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Nin. Beck jedzie do Berlina
P ie r w s z a  o flc )a in a  w i z y t a  m in is tra  p o ls k ie g o  w  N ie m c ze c h

Dziś udaje się do Berlina minister 
Spraw Zagranicznych Beck.

W izyta oficjalna naszego ministra 
Spraw Zagranicznych Jest, odpowie­
dzią na wizyty niemieckich ministrów 
Goebbelsa i Goeringa. Minister Beck  
otrzym ał Jeszcze dawno zaproszenie 
rządn niemieckiego, ale różne wypad 
ki uniemożliwiały wyjazd do Berli­
na, lak np. ostatnio Żałoba Naroao 
wa.

Minister Beck zabawi w  Berlinie 
dwa doi. Podczas swojego pobytu od 
będzie szereg rozmów, w pierwszym  
rzędzie z kanclerzem Hitlerem

P o raz pierwszy od czasu Niepo­
dległości minister Polski będzie go­
ściem rządu niemieckiego. Przez dłu­
gie lata Niemcy unikały porozumie­
nia z Polską i zajmowały się Jedynie 
Jątrzeniem I pogłębianiem zatargów  
Przecież i obecnie różnice te nie zo­
stały zniesione, ale mimo to przy do 
brej woli obu stron doprowadzono do 
poprawnych stosunków sąsiedzkich.

Gdzieniegdzie odzywają się głosy 
te  „Polska chodzi ua pasku niemiec­
kim**, względnie że „Polska opuściła 
swoleh sojuszników**, przedewszyst- 
n em Francję. Są to poglądy mylne 
Polska prowadząc samodzielną poli­
tykę, robi wszystko, by zapewnić so­
bie bezpieczeństwo. Utrzymuje więc 
dobre stosunki ze swoimi sąsiadami 
I każde poczynanie, zm ierzające do

P io ru n u ją c e  te m p o  
w  Senacie

Senacka komisja koustytucyjna w 
taw rotnem  tempie załatwia ustawy, 
Przyjęte ubiegłego tygodnia w  Sel­
mie, to znaczy projekty ordynacyj wy 
borczych do Sejmu i Senatu.

W  ciągu Jednego popołudnia ko­
misja zdołała przeprowadzić dysku­
sję ogólną I szczegółową. Projekty zo 
•tały w głosowaniu przyjęte w brzmię 
olu Sejmowem. W szystkie poprawki 
opozycyjne, podobnie lak w  Sejmie, 
zostały na komisji senackiej odrzu­
cone.

Przypuszczalnie Jeszcze w bieżą­
cym tygodniu projekty te znajdą się 
Pa Plenum Senatu. Dyskusja, oczywi­
ście, nie może wnieść żadnych no­
wych momentów. Senatorowie uży- 
WaU  tych samych argumentów, co 
Posłowie. W  tych warunkach dyskn- 
8la senacka Jest Jedynie powtórze­
niem dyskusji sejmowej.

W kuluarach nadal krąży pogłoska 
malącem nastąpić przemówieniu 

jJ- emiera Sławka, z okazji zakodcze-

umocnlenla pokoju w  Europie, Jest ba 
cznle przez Polskę badane I znajdu- 
]e nasze poparcie.

Prawda, że Niemcy zdobywają so­
bie w Europie pozycję metodami nie­
zbyt dellkatnemi, że złamały szereg 
umów międzynarodowych. Ale pol­
sko • niemiecka deklaracja o nleagre 
sil nie w yrosła na gruncie złamania 
Jakichś umów sojuszniczych, Jak np.

angielsko • niemiecka umowa morska 
z 1 8 czerw ca b. r- 

Podczas gdy w niektórych kołach 
francuskich ciska się gromy pod ad­
resem Polski, inne prowadzą uslioe 
rozmowy nad zbliżeniem nlemlecko- 
Irancusklem. W  taklen. postępowaniu 
Jest conajmnle] trochę niekonsekwen­
cji. Nie mówimy, że trzeba Niem­
com ślepo w ierzyć. Nie zamykamy

oczu na gwałtowne zbrojenia Nie­
miec, które oczywiście nie posiada­
ją charakteru pokojowego. Ale mimo 
to można w pewnych ściśle określo­
nych granicach znaleźć sposób poro­
zumienia, można uniknąć zaognienia 
stosunków 1 doprowadzić do wydaj­
nego uspokojenia Na płaszczyźnie 
ściśle realnej opiera się nasz stosu­
nek do Rzeszy.

Nr. 183
CórKa Lavala
zaręczyła sie z  hrabia

W  kolach towarzyskich Paryża om* 
wiają z wielkiem zainteresowań leni
wiadomość o zaręczynach córki prem­
iera Jose Lavai z hr. Rene de Cham- 
brun, synem generała markiza de Cham 
brun i bratankiem ambasadora Francji 
w Rzymie. Pan miody jest w prosrei 
linji potomkiem generała Latayetta r 
odbywa praktykę adwokacką w No­
wym Jorku, ślub ma się odbyć w sierp 
niu b. r.

Szalone noce wyrafinowanej złodziejki
J a k  m ilio n e rk a  tr w o n iła  p ie n ią d ze  na u c z t y , p o d ró że , fu t r a , k le jn o ty

i lu k s u s o w e  w ille
A n ton i P aw iński (N o w y  

Z jazd  7 ) , p rzy jął w połow ie ub. 
m służącą, z książeczką U b e j*  
pieczałni Spółćcznej na nazw isko 
Ireny B rzozow sk ie j.

P o  czterech dniach służby, 
Brzozow ska, k orzy sta jąc z te  
go, że była sama w m ieszkaniu, 
otw orzyła dopasow anym  k lu ­
czykiem  szufladą b iurka, skrad­
ła 3.050 zł. gotówką, nadto z za 
obrazu —  200 zł., poczem , pozo* 
stawiw **y~d©kum ent, oraz kósz 
z rzeczami i pościelą —  zbiegła 
w niew iadom ym  kierunku.

P oszkodow any, początkow o

na w łasną rękę prow adził docho 
drenie, poczem  zawiadomi? połi 
cję 1 *go kotnisórjAtu 

' yw.adówcy u stalili, że ńaz 
w iskó  „Brzozowska11 je s t falezy 
we, praw dziw e zaś brzm i —  M a 
ria  Suszczyńska (-  męża Mć jew 
ska), urodzona w M arkach pod 
W arszaw ą. Po dokonaniu kra* 
dzieży, SusŁcayńik" zbiegli do 
Łodz., do koleżanki. Po i dno* 
dniowym pobycie, powróciła do 

i zam ieszkała przy' u* 
l ity  K rochm alnej 36  Posiada* 
ją c  tak znaczną sumę gotów ki, 
Su szczyńska nabyła W magazy*

X

w ym  Sw iecie, -ęożńała jakiegoś 
starszego pana. je k tórym  poje* 
chała własnym  sam ochodem  do 
O stro łęk i, zatrzym ując Się w* ho* 
telu. N azajutrz, żąd iu  wrażeń, 
aferzystka po jechała  pod grani* 
cę Prus W sch o d n ich , wynajmu* 
ją c  w illę i płacąc zgóry za 4  mie 
siące w Sieluniu, powiadam ia* 
jąc depeszą męża, ażeby tam 
przyjechał. *._>

W y w iad ow cy  wraz z poezke 
dowanym  Paw ińskim  pojechali 

. , do Sielunia, i aresztow ali Susz*
W  jed nym  z pierw szocsędaych lo f e gyńsk ą i męża je j,  k tórzy  *B *j*

nie H ersego 3 suknie. N astępnie 
w pierw szorzędnych magazy* 
nach na ul. M arszałk ow skie j i 
B rack ie j, kupiła biżuterję, lisa 
srebrnego i t. p., w y d a jac na to 
w szystko oko ło  tysiąca złotych.

Zaw itała również do teścio* 
w ej, Franciszki M a jew sk ie j, mę* 
ża cw ego, Jana, oraz 3»..tn iej 
córk i, A rn y , zam. Łazirnkow * 
«ka 20, gdz;« pozostaw iła 300 
złotych.

Szy k b jąc s it  do w yjazdu na 
p row incje, Suszczyńska, b.ędąc

kali gastronom icznych na N o*

«esji nadzwyczajnej. Utrzymują, 
wefe będzie p 

- — BU spoleczaditwa, Frzynu- 
“ Cząlnle więc przemówienia będzie 
P ^ ^ d o w a n e  prze* rądje. Ma tę 
nyc niejako roapeezeelem akcll wy- ooręjęl.

t t n ' " *  uauiw yczajnej. utrzym ują, 
do Sławek będzie przemawiał

U f z * f ’ u r  ie c lr  term u u  w y -  
hi pazdziern jka ze  w zg lędu
*a e )«  Da ^  ’ kł4rfc utrudniała agi

Romantyczny kandydat na tron Węgier
Arcyksiążą rozwiedzie się, ożeni z królewną a wkoócu wstąpi na tron?

W IE D E Ń , ( A T E ) .  W  k ołach  ślub cyw ilny, k tó ry  nie uzyska! 
m onarchistów  au strjack ich  wiel* zgody S to licy  A p o sto lsk ie j,
k ie zaniepoku,enie w yw ołała po 
g L sk a , że regent W ęg ie r, »dm b 
rał H orth y  i prem jer generał 
G ó m b ós zam ierzają ofiarow ać 
koronę w ęgi :rską arcyksięciu  A l 
brechtow i H absburgow i.

A rcyksiążę, jedyny syn byłe* 
go głów nodow odzącego armją 
austro * w ęgierską w czasie w oj* 
ny św iatow ej, feldmarszałka ar* 
cyksięcia F ry aery k a , liczy obtc 
nie 3S lat. U chodzi on  za spad* 
kobierrę w  inji ieńsktej narado 
w«j węgierskiej dynastii A r s *  
dów .

A r ey książę Ą lb ie eh t ©i.et|ił si>, 
przed K ilki łaty z rozw iedzioną 
m ałżonką b . p osła  w ęgierskiego 
w S o fji, a obecnie w tJŚ edaiu, 
R u Jn a y ą . Ząwąr-ł en  w  Ą nglj*

Włochy g o to w e  do
Stv*i«r«fclły to ostatnie manewry

R Z Y M  (A T E )  r
& Sera“ om aw ia '^ r n ^ riere d e l|synją winien być rozstrzygnięty

w sp osob ostateczny, w io ch y  
dom agają się saty sfak c ji. Je s t to 
sprawa prestiżu- 

O statnie m anew ry w ykaząły, 
że arm ja w łoska jest gotow a do

w ielkie manę* 
wry arm ji w łosk ie j, k tórym  przy 
p isu je  d oniosłe znaczenie.

W  m anew rach m a b ra ć  udział 
około pół m ilj ona ludzi. Dzi_:i- -i —

g w s  m  b w

Obecnie sreyksiążę wszczął 
k rr1 ,i rozwodowe i jak krążą po 
głoski, zan, i_erza poślub1 ć naj* 
młodszą córkę króla włoskiego, 
ks. Marję.

Donit .ieb* o zaofiarowaniu 
korony Sw. Stefana arcyksięciu 
Albrechtowi wywołały zdumie*

nie w śród zwolen*,Ików  prawo* 
w itego spadkobiercy  H absbur 
gów , arcyksięciu O ttona.

Przyw ódcy m onarchistów  wę 
gierskich, hr. Sigray i m argrabia 
Pallavivini zam ierzają wszcząć 
energiczną ak cję  w całym  kraju  
przeciw ko kandydaturze arcy. 
księcia A lbrechta na tron węgier 
sk i.

Wiadomości z  całego świata
SiiKaHS

SPALIŁO SIĘ MIASTO
4»aieeję£ z Męsląwy miasto 

Ko?ąia-Dęmj|ń|lc pąate pastwą ognią, 
(iasżęnią pożaru napotkało na wfóikię 
truingśęi m  wyglądu na brak wody. 
Uratować zaełąnb tylke jg'dną dzielni­
cę miasta.

DOŻYWOCIE ZA 27 MORDERSTW
W  dniu wczorajszym zapadł wyrok 

W Budapeszcie w Sprawie byłego ko­
misarza bolszewickiego rządu węgier­
ski eaę, Ątathiasa Rąkosy‘ege. Został 
on skaż?ny za 27 dowiedzionych mor 
derstw na kąrę "dożywotniego więzie­
nia. W ten sposób wyrok trybunału 
pierwszej instancji został zatwierdzo­
ny.

208.806 OSÓB BEZ BACHU NAD 
GŁOWĄ

Z T s jf je  donoszą: Według komuni­
katu oficjalnego powódź wyrządziła 
ńifżwyhle dotkliwe straty, które są oce 
niaijf na przeszłe 10 mil jonów jeni W e 
dług' wiadomości ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych 89  osób poniosło

śm ierć,-1200 domów uległo zniszcze­
niu. Przeszło 200.000 ludzi znajduje 
się bez dachu nad głową. 515 mostów
zostało zerwanych.

MŁODY ZABÓJCA
Sąd przysięgłych w Cannes (Fran-

cja') skażał na 20 lat ciężkich robót 
24-letniego Michała Henriot, oskarżone 
go o zabójstwo swej 19-letnfej żony.

W STRZĄSY PODZIEMNE
U podnóża wulkanu Etna w miejsco 

wośei Acireale odczuto WGzoraj dwa 
wstrząsy podziemne, z których pierw­
szy wydarzył się o godzinie 4-ej mm. 
30, a drugi o godzinie 10-ej min. 5 ra­
no. 28 domów uległo zniszczeniu, 50 
osób odniosło rany. Śmiertelnych ofiar 
w ludziach nie zanotowano.
WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA

Wpobliżu Chatelierault (Francja) wy 
koleił się na stacji Cernay poGiąg osobo 
wy. Liczba ofiar w ludziach jest dość 
znaczna, a straty materjalne są poważ 
ne. Ruch kolejowy na tej linjL został 
przerwany na kilka godzin, i

dow ali się w w iękśzem  g ran i* 
letników , racząc się w inem  — 
na plaży.

M ajew skich  wraz z ztk iip io* 
nemi rzeczami, oraz znalezioną 
przy nich gotów ką, w  sum ie 2  ty  
sięcy złotych, przewiezione d o  
W arszaw y  i osadzono w  więzie* 
niu.

W  dalszym  ciągu prow adzę* 
nego dochodzenia ustalono, że 
Suszczyńska, m ieszkając jeszcze 
w Ł odzi, w  1927 r., po zagubię* 
niu sw ego dokum entu, w  pod* 
stępny sp osób  w ykupiła z para* 
f ji m etrykę sw ej koleżanki, Ire* 
ny B rzozow sk ie j. P o d  tem  nar* 
w iskiem  ochrzciła sw e dziecko.

Przyjechaw szy do W arn a*  
w y, rów nież pod  tem  nazwis* 
kiem  o b ję ła  posadę służącej, 
w yszła zamąż (ślu b  o d był się w 
kościele ew angelicko » au gsbw * 
skim ) z Janem M ąrew ekim . Po* 
d aw ał* etę rów nież ta  Iren* Ko* 
w ąlską i w  M arkaeh  p od  W *y * 
sząwą dokonała k r a 4 « fż y  *•  
700 zł. znaczków  stem plow ych 
i ppeztew ych.

W y rafin ow an a złodziejka już 
ad  k ilku  lat była poszukiwań 
przez różne sądy. N iestety , tru< 
no był© ją u jąć gdyż g o d *wą u  
się na inne nazw isko, ra w iń sk j 
ocjzyskął znalezione pieniąd|e i 
w szystkie zakupione przez zjó* 
dziejkę ubrania, biżuterję, piąte 
ry i t. p.

Zaznaczyć należy, że zł©dziej> 
ka szykow ała się już na w yjazd 
zagranicę, przeczuw ając praw* 
dopodobnię, że będzie wkróteę 
aresztowana. M iała  ju ż  spąka* 
wane w szystkie rzeczy, łeitz nt 
szczęści* nie bpi© jeszcM  pBC jf

W r
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Boi maskoty morderców I kryminalistów
(Korespondencja własna z Nowego Jorku]'

G d y  człow iek przez dłuższy 
czas przebyw a w Stanach Z jed* 
n ocronych , przyzw yczaja się do 
v ielu dziw nych zjaw isk . Lecz 
najd ziw acznie'jzem  zjaw iskiem  
jak ie , miałem okazję zaobserw o 
wać, bvł bezsprzeczr.;e bal mas* 
kow y w Sing*Sing 
. D  \rektor S!ng*Sing dbający 
o sw ych „pupilów " i starający 
się rozproszyć ich smutne m yśli 
c h c ia ł  wnieść trochę w esołości 
w jed n osta jn e życie w ięźniów . 
Sekretariat stanu dla spraw  bez 
pieczeństw a nie m iał nic przeciw 
p ro jek tow i d yrektora i zgodz.i 
się na urządzenie balu m askow e 
go w w ięzieniu, staw iając ty lko 
jeden w aiunek —  „na balu  nie 
będzie publiczności, ani żad* 
nych g o ści".

In tendent w ięzienia dostar* 
czyi trochę grosza, szm atek i kil 
ka m aszyn do szycia. O rganiza* 
c ję  zabaw y o b ją ł w yłoniony z 
p ośród  w ;ęźnińw kom itet, skła* 
d a jący  się z 10 osób . G orącz* 
kow o przygotow yw ano się do 
zabaw y, aż w reszcie nadszedł 
ów radosny dzień.

Z abaw a by ła  w yznaczona na 
godzinę czwartą. P rzybyliśm y 
r ie c o  w cześniej. Przy w ejściu  za 
d a ją  nam stereotypow e pytania, 
p o d a ją  do wypełnienia stereotyp 
po ve form ularze więzienne i w 
sp osób  stereotypow y szu kają 
u nas bron i. Jedna ty lk o  jest 
zm ana. Przy w ejściu  zamiast 
czterech w artow ników  stoi obe* 
cnie dziesięciu. W sz y scy  m ają 
kieszenie w ypchane rewolwera* 
m\ a na rękach białe rękawicz* 
ki.
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K f l R P i r i S K i i E G O

In tendent, M r. B o ttom  gorą* 
co ściska dłoń każdego z przy 
byłych  gości (ty lk o  dziennika* 
rze otrzym ali zaproszenie na 
b a l). Posuw am y się w zdk”  dłu. 
giego szpaleru u zbro jon y ch  war 
tow ników , przechodząc przez 
długi k orytarz. N a  końcu  kory* 
tarza tarasu ią nam drogę cięż* 
k ie stalow e dizw :. N agle drzwi 
otw ierają się. M am y przed so* 
bą n av 'p ół ośw ietloną salę, oz* 
d obioną girlandam  z kw iatów  
i lam pionam i.

P o k ó j t y ł  podzielony na kil* 
k a  części, które sw ym  wyglą* 
dem przypom inają k latk i dla 
dzikich zwierząt. Z najdow aliś* 
my się w sali przeznaczonej do 
odpraw iania m odłów , Siedrieil* 
śmy za kratam i za którem i za* 
zwyczaj siedzą więźniow ie pod 
czas nabożeństw a. Jed n a część 
sali by ła  zarezerwowana dla go 
ści, druga dla więźniów .

N aprzeciw  nas na pod jum  u* 
m ieściła się dość liczna orkie* 
stia . K apelm istrz 40*letni męż* 
czyzna, odziany w białą piżamę, 
ze znudzeniem ro glądał się po 
sali. O rk iestra  grała wcale nie* 
źle.

—  W ;dać, że ten jegom ość 
zna się na muzyce —  ośw iadczył 
mr. B o ttom  z uśmiechem. — 
N iegdyś b y ł on jednym  z naj* 
popularniejszych dyrygentów  i 
kom pozytorów  Brodw ayu. N a 
żywa się A lbert C haltham . Za* 
strzelił swą ukochaną, i w przy*

pływ ie w ściek łości zabił je j  naj* 
bliższą rodzinę. W  ten sposób 
dostał się tu ta j. C udem , chyba 
ty lk o  dzięki .przeoczeniu, unik* 
nął krzesła elektrycznego.

—  A m ni? —  zapytałem .
—  M am y tu w ielu m uzykal 

nych więźniów —  odparł inten* 
dent, p ocierając swe kościste 
dłonie. —  N aprzykład  ten oto 
saksofo insta  je s t groźnym  gang 
sterem. N azyw a się K elly . Z ab ił 
czterech p olicjan tów  i w ysadził 
w pow ietrze trzy d om y; liarm o* 
nista b y ł kapitanem  statku  pły* 
nącego po H udsonie. C hy ba 
panow ie sobie przypom inają o* 
wą sensacyjną aferę z t  statkiem  
„Prezydent L in co ln ". T o  właś* 
nie ten harm onista złamał krę* 
gosłup dwum ludziom , a zwłoki 
ich w rzucił do w ody. P ianista 
pójdzie chyba w przyszłym  ty* 
godniu na krzesło elektryczne, 
ponieważ jeg o  prośba o uiaska* 
wienie będzie praw dopodob* 
me odrzucona. Z ab ił żonę, 
b y  otrzym ać prem ję asekuracyj 
ną. T en  n iski, o ty ły  jegom ość, 
siedzący przy bębnie, to  Felton 
—  gangster m orderca > uwodzi* 
ciel. Jeden ty lk o  B ó g  wie, jak  
un.knął kary śmi. rc ‘. O b o k  nie* 
go siedzi iego były  szef. N iebcz 
pieczny typ. JaŁ panowie widzi 
cie je s t on przym ocow any kaj* 
danarm do krzesła

G d y  orkiestra odegrała jakiś 
lekki utw ór m uzyczny, otw orzy* 
ły się drzwi. N a  progu ukazali

Kto winien śmierci dwojga ludzi?

Współczucie a zarazem potąpienie
Dziś zabiera głos Czytelnik z  Jędrzejowa

nym w inow ajcą jes t kierow ca.Ja k  w ielkie zainteresow anie 
w zbudziła nas^a ankieta, świad 
czą o tem  liczne listy , jak ie  otrzy 
mu jem y z ióżn y ch  stron kraju . 
P on iże j druku jem y w  dosłow- 
nem brzm ieniu głos obyw atela 
z Jęd rzejow a, pana J .  R ., k tóry  
dow odzi, że row erzystka jest 
przyczyną katastrofy , lecz głów

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

Chciał i dat
(A. E .) —  C zy pan sędzia  u- 

cz ęszcza  k ied y  na dzikie p la­
że  —  zapyta ł npn Szym on W ro  
nek.

—  Nie.
—  B o  i  a  w łaśnie tam uj po  

drod ze na te p lażą  sto ją  g o b ­
w arzankam i. i og órk i kw aszo­
ne takźesam o  sprzedają .

A ż tu pew n ego dnia p rzypę-  
ta l s ię  ten  o to  oskarżony , 
czy li C zesław  E an asiak . P rzy  
niósł k o sz y k  z obw arzankam i 
i ku beł z  ogórkam i, i stanął z 
tem i u tensyljam i tuż ko ło  
m nie•

“  P anie kupiec  —  m ów ią do  
n iego —  posuw aj pan d o  jasn ej 
ch o lery ! Tu m ój plac. A on na 
to :

—  Nie pytam  się  szanow ne­
g o  konkurenta, cz y j to  p lac, i 
W ogóle m ało mnie to obchodzi 
T u taj je  dzika  plaża, znakiem  
teg o  i w olność ku p iecka  tu je. 
K ażden jeden  m a praw o stać, 
pjftzie m a upodobanie.

— No to zapychaj pan  —  m ó 
w ie do n iego  —  gdzie dalej. 
J a k  bedziem  w iednem  m iejscu  
handlow ać, to każden  z nas Po­
low e tv lko  zarobi. M yślisz pan 
— p ow iad am —  że d la pań skiej 
przy jem n ości ludziska dw a ra­
z y  ty le  bujgU op y ch ać  będą?

W e d y  on  tw arz na mnie r o i

luzow ał i k r z y c z y :
—  Zam kniesz się  raz, taki 

synu, czy  ja  cię m am  zam knąć?  
O w iele pow iedziałem , że nie 
pójdę z tego  placu, to się nie 
m sze, choćbym  m iaj trupem pa  
dnąć. W idzieliście go  —  pow ia­
da  —  lancusia! W ystroił się, 
sta ry  by k , na letkiem  chlebie, 
a  ja  to  w p od arte j kap oc ie  mam  
po W arszaw ie ganiać? N iedo- 
czekan ie tw oje, ty  ścierw o je d ­
ne!

No i  upraszam  tera  pana są  
dziego, ż eb y  za  te śc ierw o i za  
teg o  by ka , w sadził B au asiaka  
d o  m am ra.

—  C zy to w szystko  praw da  
panie B an asiak?  —  zapytał 
oan sędzia.

—  P raw da  — odparł o sk a r­
żony  —  a le  do  połow y. B o  jesz  
cze „dęty  flimonm" na niego  
pow iedziałem , „koniu w ędzo­
ny*' i „stara idioto?'. A w szyst­
ka  przez to, ż e  mnie kw aszo-  
nem ogórkiem  w pysk chciai 
dać, parne sod  Mo!

—  C hciał? A skad  o skarżo ­
ny wie, że chciał?

t B o g d v bv  nie chciał. tnbv 
nie dał. nanip cnri->in. ą ?c dal 
znakiem  tego chcia ł!

W tym  stanie rzeczy  Sad 
G rodzki (O ddział 4) oskarżone  
go uniewinnił.

Pan J .  R . p isze:
„W sp ó łczu ję  z kierow cą au* 

ta, k tórego  sp otkało  nieszczę* 
ście. A le chodzi o pogląd na 
spraw ę. Praw o karne pow iada, 
że czyn lub zaniechanie, powo* 
dujące nadw yrężenie zdrowi i, 
uszkodzenie ciała lub śm ierć „o* 
sób trzecich" podlega karze, ie* 
żeli spraw ca m ógł to  przewi* 
dzieć.

K ierow ca auta, w idząc przed 
'o b ą  jadącą zygzakow ato cy* 
klistkę, k tóra m zważała na 
sygnały, pow inien przewidzieć, 
nieszczęśliw y w ypadek i zwoi* 
nić lub w strzym ać bieg auta. 
C y k listk a  rzeczywiście jest przy 
czyną, lecz właś< iwym wino* 
w ajcą katastrofy i śm ierci dw oj 
ga ludzi, je s t k ierow ca auta.

Z  w ym ienionych w yżej pow o 
dów  trudno je s t pogodzić się z 
m yślą uratow ania ow ych dw oj* 
ga ludzi kosztem  życia cyklist* 
ki.

się w artow nicy, a za nim i więź* 
niow ie. B y ła  to  grupa „rabusiów  
m o rsk ich ". Ich  „k ap itan" b y ł o* 
dziany w czerw ony płaszcz i 
m iał przylepioną gęstą, czarną 
brodę.

—  C zy zaw odow cy z te j dzie* 
d żin y ? —  zapytałem  ironicznie

B ottom  potrząsnął głow ą.
—  K ap itan  jest defraudantem , 

inni zaś siedzą tu za zabójstw o.
N a salę weszła ja k a ś  kobie* 

ta w diug>ej, p ow łóczystej suk* 
ni.

—  T o  je s t znany w łam yw acz, 
cudownie naśladu jący  kobie* 
ty . Sw ego ostatniego w łam ania 
d okonał również w przebraniu 
kubiecem .

N agle nastąpiła nlecczekiw a* 
na przerwa. „R abusie m orscy" 
rzucili się na „ k o b iety ". N atych  
m iast w m ieszali się w awanturę 
w artow nicy. „K ap .tan " dostał 
m aczugą silne uderzenie w gło* 
w ęr „kaznod zieja" —  w brzuch. 
W  w ejściu  z błyskaw iczną szyb 
kością  ukazał się karabin  ma* 
szynow y i rozległ się rozkazują 
cy g ło s:

—  N o, chłopcy, w ychodzićl 
Jeden za drugim w ychodzić!

O rkiestra  zagrała upojne tan* 
go, pod którego ,akom pan ja* 
m ent w artow nicy w yprow adził’ 
„poszkodow ane" m aski. Jak iś  
n iski, zupełnie przyzw oicie wy* 
glądający  więzień skorzystał z 
w yw ołanego zamętu i zbliżył się 
do k ra t; w yczuliśm y, że ma ja* 
kieś nieczyste zam iary, że nosi 
się z zamiarem kradzieży. Po  dro 
dze do nas zdążył już skraść z 
kieszeni pewnego H iszpana ze* 
garek, u jed n ej k ob iety  ściąg* 
nął broszkę ze sztucznych pereł, 
a i jednego w artow nika —  pi* 
stolet.

M ieliśm y już dość tegc w .do* 
w iska. C hcieliśm y się udać po 
płaszcze i kapelusze. N agle sta- 
w ił się przed nami jeden z war*, 
tow ników  i prosił, byśm y się je* 
szcze przez chw ilę zatrzymali 
gdyż w obecnej chwili nie spo* 
sób opuścić wiezienia.

Z  oddali dochodziły  jakieś 
w rzaski, przeciągłe gw izdy, na* 
w oływ ania, w rzyna’ąee się w u* 
cho sygnały zm otoryzow anej po 
lic ji, dźwięki syren.

—  C o  się sta ło ?  —  zapytało 
k ilka przestraszonych głosów . 
—  C zy więźniow ie wszczęli 
b u n t?

—  N ie, —  odpow iedział war* 
tow nik . Pom im o zachow ania 
całkow itego m ilczenia, wieść 
od byw ające j się dziś zabawie 
więźniów  rozeszła się po mieś* 
cie. ś ,000  pań z tow arzystw a n o  
w ojorsk iego  zebrało się przed 
bram ą więzienia, chcąc się do* 
stać cło w nętrza. M u sian o  użyć 
w szelkich środków  b y  ode- 
przeć ten atak. Przypuszczalnie 
bom by z gazem łzaw iącym  roz* 
p rószyły  ciekaw skii panie.

D op iero  p c  kw adransie dro* 
ga bvła  w olna i m ogliśm y opuś* 
rić w ięzienie.

Wesoły Kącik

Popełnił samobójstwo przez 8 złotych
jed n ak  tak  przygnębia jąco  na, 
tragarza, że p ostanow ił zakoń* 
czyć ze swem nędznem życ.em 
i pow iesił się w m ieszkaniu m at 
ki.

Z  W iln a  donoszą nam o tra* 
gicznym  w ypadku, bardzo cha* 
rakterystycznym  dla obecnych 
czasów.

T ragarzow i W ład y sław ow i 
łurgielew iczow i nadesłał magi* 
stnit nakaz płatniczy. Ze swych 
nikłych zarobków  Jurgielew icz 
'e d w ie  in ó y l 'v v :v \ v : ć s w ą  licz* 
ną rodzinę, nie m ogło więc być 
m owy o tem, by m ógł u iścić zą 
dany p o d atek

T en  nakaz płatniczy w płynął ty lk o  8  złotvch.

Jednakże J .  życia nie zakoń* 
czył. D om ow nicy  w porę przer* 
wali sznury i przyw rócili go do 
życia.

N ależy zaznaczyć, że Jurgielp 
w ic i m iał zapłacić w m agistracie

B O H A T E R
Przepraszam ... ale co  robić, 

k ied y  tak b y ło  rzeczyw iś-.e.
Pasażer, siedzący przy 

drzw iach przedziału kolejow e* 
go, w idocznie b y ł c h c y  na io *  
łądek. B o  w  pew nej chw ili 
w szystkie oczy  skierow ały  się 
na niego, w szystkie n osy  się 
skrzyw iły , a siedząca przy nim 
panienka zerwała się z ław ki.

—  F e l —  zaw ołała oburzona 
P asażer, chory  na żołądek u*

śm iechnął się dobrodusznie.
-  F e ?  D laczego nie m t?  A l* 

bo  b e ?
—  Sw inial —  ośw iadczyła pa 

nienka i podeszła do okna
Pasażer chory na żołądek 

wcale się nie obiaził.
—  D laczego akurat Św inia? 

— spytał naiw nie. —  C zy  ty lk e 
Świnia ma takie w y p ad k i?  A  
lew n ie? A  tyg rysow i nie może 
się zdarzyć? W ię c  skąd  pani 
wie, żę je s ttm  Świnia-? M oże je* 
stem lew ?

Panienka odw róciła się tyłem  
i urwała rozm ow ę A le głos za* 
brała dama, siedząca vis a vis

—  Z a grosz w stydu pan nie 
ma! Ja k  m ożna?

Pasażer * w inow ajca w zruszył 
ram ionam i.

—  Ja k  trzeba, to  m ożna.
—  W  takich  w ypadkach wy* 

chodzi się z przedziału!
—  Sie b o ję . O statn io  by ły  wy­

padki, że w ylatyw ali z pocią* 
gu. P oco  mam ryzyk ow ać?

A  tym czasem  w przedziale 
atm osfera staw ała się coraz cięż 
sza. Pasażerow ie zatykali sobie 
nosy, w achlow ali się chustecz* 
kam i, gazetam i.

Pasażer chory na żołądek 
przyglądał się temu pobłażli* 
wie.

—  N ic strasznego, —  pocie< 
szał tow arzyszy. —  D o  wszyst< 
k ie g o  się m ożna przyzw yczaić.

A  w idząc, że sąsiadka z vis a 
vis w achluje się chusteczką 
d oraaził życzliw ie:

— N iech  pani lepiej zatka 
nos. W ach low an ie nic nie pom o 
że. Ja  s i ;  znam na tem . Ju ż  mia* 
łem dużo tak ich  w ypadków .

—  W y trzy m ać nie m ożna! T o  
skandal! —  sapnęła w ściekle de 
m a z vis a v is. w y jęła  z torb* 
burelkę w ody k olo ń sk ie j i o b f: 
cie skropiła sobie tw arz.

— M oże pani i mnie pozw o 
l i?  —  zw róciła się do niej są> 
siadka. —  C zu ję, ż t mi się robi 
słabo. T a k  tu  duszno.

—  A leż proszę bardzo.
—  T o  m oże i m n ie? —  p rosił 

następny pasażer.
P o  k olei zgłaszał, się wszys* 

cy. A  h o jn a  w łaścicielka w ody 
k olor.sk ie j nikom u nie odm aw ia 
ła. Skrapiała  każdego.

G d y  w reszcie do połow y o* 
p ró in io n ą  bu telkę chciała zpo« 
w rote ir od łożyć do to rb y , pasa 
żer chory na żołądek sp o jrza ł 
na nią z w yrzutem :

—  Przepraszam l A  m nie pa* 
ni nie sk ro p i?  W sz y scy  m ają  
fra jd ę , ja  też chce m ieć!

Pani z w odą k oloń ską aż w y 
pieków  dostała z oburzenia.

—  Bezczelny św intuch! Jak  
pan śm ie?! —  w rzasnęła na ca* 
ły  głos.

—  C o  znaczy, ja k  śm iem ? — 
n b rarił się pasażer chory na żo* 
łądek. —  W szy stk ich  pani oh* 
lewa, t dla mnie pani ża łu je?  A 
k to  tu  je s t głów ny b o h ater?  Ja ! 
Przecież przeze mnie je s t ta  cała 
fra jd a !

Napoleon Sądełr



Ńt. 4 * O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str. 3

Chiny-przyczyną wojny światowej
L O N D Y N  ( A T E )  -  Z  T o  

k io  donoszą: A je n c ja  „K okut- 
su“ podaje, że w N ank in ie od* 
b y ły  się narady w yższych w oj* 
skow ych  i przedstaw icieli nie­
k tórych  resortów  cyw ilnych 
pod przew odnictw em  marszał* 
k a  C zang * K a j * C zeka.

W ed łu g  o p in ji m arszałka 
C zang s K a j * C zeka C hin y  mu

o g ł o s z e n i a  l e k a r s k ie

Dr. med. G R O S C L I K
WENERYCZNE 1 P ł CIO W E

D iz y im u je  w  le c z n ic y :  
M a r s z a łk o w s k a  ln4 i Z ło ta  44 
" d 8  r. do 8  w iecz .  Niedz. do '. 'l

illtu. 4L- i  R 1 N
W E N E R Y C Z N E  i Pr C .O W E .  3 — 9  w. 
Niedz. 9 — 5. E L E K T O R A L N A  26

U l  F A l k T Y N  Leszno 36. 9 r. 9 w. 
w i . i H JIU .IN  WENERYCZNE. PU.

Dr. med. R .  h r a j e w s t i i
w  _  P Ł C I O W EW e n e r y c z n e , s k o r y .
przyjmuje w swojej pry-watn. Lecznicy 
Chmleino 56, od 8  r. - 9 w. Niedziela 
  do 1. T e l .  2 67 -52 .

D r .  L .  L E W I N
chor. WENERYCZNE l PŁCIO W E  
D r  —  9 w. Niedziela 9  — 3. Tto-
  mackie 2 róg Bielańskiej.

L E C Z N I C A  wyłącznie dla

R E U M A T Y K O W
i A R I R t i  YKOW 

czyn, od 9 — 5. W IERZBO W A  11

Lecznica T W A R D A  4
WENERYCZNE. SKÓRNE,

P ł CIOW E.
Od 9  r. do 9 w. Niedziela do 3-ej.

Lecznice w e n try c s n  1 płciowe

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 ran o  9  wiecz. bez przerwy. 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6.

Lecznica C h łodn a 24
W e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  i p j c io w e .  

D en  ty  s t y k a .  O d  9 ra n o  do 9 w ie c z .
_ w niedziele i święta od 1-ei pop.

P Ł U C A  i S E R C E
Senatorska 28-30 

“ entgen Odma sztuczna. Porada wraz 
* Prześwietleniem. W ezwania na 
„miasto do c h o r y c h ,  teleion 593-33.

Dr- mtd. SZTtRN Senatorska 8
Pfzy pi. Teatralnym). Weneryczne,

JjO ierza, dróg moczowych, płciowe.

Lecznica U-ra Z U S M A H A
Jerozolimska 36. W en er, skórne, 

Wciowe. 8 r. — 10 w. bez przerwy. 
Niedziela 8 — 5 Panie 1 — 4.

szą w  niedalekiej przyszłości 
stać się terenem  now ej w o jn y  
św iatow ej. N ależy  w ięc by ć 
przygotow anym  na tę ewentu* 
alność.

N a  szeregu zebrań o charak* 
terze propagandow ym  poruszo* 
no te spraw y; poza tern został 
opracow any plan przygotow a* 
nia ludności cyw ilnej C hin  do 
ew entualnej w o jn y , oraz w yda* 
no szereg in stru kcy j w ładzom  
poszczególnych prow incy j.

R ozporządzenia dotyczą głów
nie dróg, łączności, transportu , 
lotnictw a i w prow adzają zmia* 
ny w system ie rekru tacji armjt 
ch ińskiej. W  pierwszym  rzędzie 
środki o charakterze ochronnym  
będą przeprow adzone w prowin 
cjach  A nhoi * H ena * C zanan i 
C zuntsin . P row in cja  U han zosta

W  c z t e r y  o c z y

P . L usia
prosi n as:
„D rog i R ed aktorze; 
W y tłu m acz mi, co to wszyst* 

ko znaczy. O tó ż  w tern rzecz, że 
zauważyłam teraz dopiero, iz 
w szyscy ludzie są jed nakow i, nie 
ma ludzi innych, czyli lepszych. 
O , Boże, jacy  ludzie są! Popro 
stu  niechęć m nie bierze do pra* 
cy l B o  tam , gdzie pracu ję to 
prócz mnie są inne panien*
k i, ale szkoda czasu o nich mó* 
wić. P op rostu  czuję się zgorszo*
na.

Lecz jest jedna, z k tórą się 
przyjaźnię, bo jest dość szlachet 
na, to aż nieraz płaczem y, żeby 
lżej się zrobiło . O tóż w tern
rzecz. M ucha ma narzeczonego 

ła w yznaczona ja k o  „centralny1' I kapralika. K o ch a ją  się wzajem--
okręg o bron y . nie i jest b . szczęśliw a. Ja  zaś

miałam ty lko  znajom ego M ięcia, 
studenta z Politechniki.

N arazie w ydało mi się, że to 
jest całkiem inny M ietek od 
w szystkich ludzi. Nieraz sprze* 
czałyśm y się z M uchą, że M iecio 
różni się dużo od kapralika, a 
ona m ów iła, iż nic się nie różni, 
że mnie się ty lk o  ta k  zdaje, to 
aż się popłakałam , bo nie lubi* 
łam, gdy ktoś porów nyw ał M ie 
cia z kim innym , bo rzeczywiście 
M ietek ma zupełnie inne zale* 
ty , jak  w szyscy, inaczej cho* 
dzi, inaczej m ówi. D opraw dy, 
mówi tak  słod k o, a serduszko 
m oje w chłania jego siow a jak 
miód z kw iatka.

A  więc obraziłam  się na M u 
chę o porów nanie ze sw oim  ka* 
pralikiem  i obecnie gniewamy 
się. I poco, to, p ytam ? K iedy ten

BK” 1

Kto utoruje nam drogę do filmu?
Otrzymujemy 

list:
„Czytuję z wielkiem zainte­

resowaniem ukazujące się od 
jakiegoś czasu w „Ostatnich 
Wiadomościach'4 życiorysy 
„gwiazd'4 filmowych. Czytuję i 
zazdroszczę!... Widzę bowiem, 
jak wiele znaczy w tych wy­
padkach „łut szczęścia4’. Ale 
skoro to trafia się temu i owe­
mu z ludu, myślę sobie niekie­
dy, czemużby nie miało się 
zdarzyć i mnie?

Szary człowiek ma głos
następujący

-f/t. . . , ,  , . . . . . . • |3 LCIV̂ ; l ia W L l  l\LYJO OUl'Vl
Kmo jest dla nas, lu d zrd gb  wzeciez tu w W a C- . ?a  ̂  z v wytwórni filmo

kiej pracy i małych zarobków, 
jedyna przeważnie rozkoszą, 
jedyna możnością uchylenia 
rąbka ziemskiego raju, dostęp­
nego, pozatem, tylko dla boga­
czów-

Pamiętam, że słyszałam kie 
dyś, siedząc na gajerji Filhar­
monii, ładna piosenkę, śpiewa­
na przez Ordonkę o dziewczy­
nie z ludu. rozkochanej w ki­
nie i jego gwiazdach. Dziś je­
szcze brzmią mi w uszach sło­
wa tej piosenki: „Kiedy wie­
czorem wiracam z fabryki, za­
kręcam grzywkę, kładę trzewi­
ki i wtedy idę sobie do kina, 
żeby popatrzeć na Możuchina. 
Jakże się oni pięknie kochają, 
ten mój Możuchin z tą Miją 
Mają... wzdycha dziewczyna i

dodaje rozmarzona,  jakby by­
ła szczęśliwa,  gdvbv Możu­
chin „nie bvł artysta gdzieś u 
Ameryce,  ale majst rem w 
tiaszei fa br yc e ’4...

Cóż bowiem może być smiel 
sze, niż marzenia! . - .  Ale wolno 
je żywić,  skoro jednak niekie­
dy cud sie staje.. .  S ta ł  sie 
orzecież cud, .lak czytam w 

„.Ostatnich Wiadomośc iach '4, 
że Połcia Chałupiec.  córka 
praczki z Bugaju,  została słyn 
na Połą Negri. 1 stało się to

najbliższem naszem sąsiedz­
twie... Ale skoro tak wielki ta 
lent krył sie w skromnej córce 
praczki ze Starówki i Powiśla, 
kto wie, czy takich nie znalaz­
łoby się jeszcze więcej.-.

Kto wie, ile takich ukrytych 
zdolność tkwi w dziewczętach, 
nachylonych całemi dniami 
nad balja. czy nad maszyna 
do szycia? Albo może w nie-
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O B I A D Y  K
Mięsne i Jerskle. 
obfite i smaczne

p o  5 5  g r .

zsia d łe  m lek u  i k a rto f. 2 5  gr. 
Z ie ln a  4, od  12 do 20.
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j ednym chłopcu, terminującym 
u szewca czy s to larza? P an o­
wie fi lmowcy.  czvtam często,  
poszukują t. zw. „nowych twa 
rzv 4’ narzekaia na brak talen 
tów.

Niech spróbują poszukać 
ich wśród nas, ludzi cieżkie.i 
pracy,  którzy niekiedy czuja w 
sobie powołanie do aktorstwa,  
ale nie mają  możności  dotrzeć 
do wielmożnych panów filmow­
ców, bo jakże  sie do nich do­
s ta ć?  Jeż.eli nawet ktoś śmiel

wej bez protekcji czy polece­
nia woźny odruzu odprawia go 
z kwitkiem. Jeżeli posłać foto­
grafie niesnosób doczekać się 
jakiejkolwiek odpowiedzi.

O. gdybyż ktoś zdołał prze­
łamać te zapory, dzielące nas. 
ludzi prostych, od reżyserów 
filmowych! Byłoby to z korzy 
ścią dla obydwu stron, bo może 
filmowiec zyskałby nową Pcnę 
Negri, a niejednej czy niejedne 
mu z nas uśmiechnęłoby się 
szczęście.

Kto utoruje nam drogę do 
filmu, kto postara sie odszukać 
talenty aktorskie, drzemiące 
wśród ludu. ten bedzie miał wie] 
ką zasługę i zyska dozgonną 
wdzięczność’4

inny M ietek  wcale nie jes t inny. 
Niczem nielepszy od ty ch  pa* 
nienek o których wspominałam 
a taki sam. T y le  się nasłuchałam 
od jego kolegów , ze aż głowa 
mi spuchła, jak  bania Karm elic* 
ka. N ietyie się tern przejęłam , że 
on nie je s t inny, od  w szystkich, 
tylko jeg o  obłudą, ale niema te* 
go złego, coby  na dobre nie wy* 
szło. T o  mnie nauczyło być silną 
i zbyt wiele nie w ierzyć słodkim  
słów kom , a po rozstaniu z niemi 
nie rozpaczać.

T a k , Panie R edaktorze, już 
mnie n ik t nie „zbu ja“ , że jest 
inny M iecio , bobym  mu głup* 
stwo zgóry palnęta. B o  na M ie* 
cia to  tak liczyłam , ja k  na sie* 
bie, mimo to, że on nie ożeniłby 
się nigdy ze mną, bo on bogaty  
student, a ja  biedna eksped jent 
ka, ale go bardzo lubiłam , dla* 
tego też spotykaliśm y się pewno 
rok cały.

B y ł b. szlachetny, ale co z te* 
go k iedy dowiedziałam  się tro* 
szkę zadużo; zasadniczo to  mnie 
nie pow inno obchodzić, lecz b . 
to mnie dotknęło . U nikałam  spo 
tkania i postanow iłam  nie spo* 
tykać się w ięce j: B o  przyznam 
się, że pow odzenie u chłopców  
mam, ty lk o  do te j p ory  nie za* 
wiązałam znajom ości, bo niecb 
ochłonę troszkę.

D op raw dy M ietek  zajął mi ca 
łą duszę.

D ro g i R ed aktorze, błagam  o 
radę, ja k  zapomnieć o "nim, bo  w 
przeciwnym razie na żadnego nie 
spojrzę. Ja k  je s t  obecnie, żaden 
mnie nie interesuje. A  o M ietk u  
za w szelką cenę zapom nieć trze 
ba! C hoćby  naw et przyszedł, co 
jem u pow iedzieć, żeby zrozu* 
miał-, że ja  nie jestem  zabaw ką. 
B o  on sobie m nie lekcew aży. A  
w ięc proszę o w ydrukow anie 
m ojego listu , zarazem o radę, za 
którą gorąco dzięku ję14.

W y d a je  mi się, Panno Lu* 
sieńko, że postąpiła Pani niewła 
ściw ie. S w o ją  niechęć do M ietk a  
oparła Pani jed ynie na oczernit 
niu go przez kolegów  A  czyż to 
m iarodajny  d ow ód ? B yn aj* 
m niej. M o g li to  uczynić z sze* 
regu p obu dek  by najm niej nie 
faktycznych, lecz ściśle osobi* 
stych, np. przez złość lu.b zaz* 
drość. D lateg o  nie widzę pow o* 
du „zapom inania41 o M ietk u . 
Proszę się najpierw  przekonać 
w rozm ow ie z nim oraz według 
jeg o  postępków , czy słusznie go 
oskarżono, a potem  jeszcze raz 
do nas napisać, to  pogadam y.

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamach na cara Aleksandra III
11 . d y r e k t o r  D E P A R T A *  
m e n t u  p o l i c j i  z a d o w o  

L O N Y ...
Uljanow nie mylił się. P°d  

drzwiami stał K a n c z e r  i  pod­
słuchiwał rozmpwę młodzień­ców.

~  Tym razem udało mi sie'-
-  pomyślał Kanczer i oddalił się-

Prawie w tej samej chwili 
zniecierpliwiony U lian o w  pod­
szedł na palcach do drzwi i ot­
worzył ie. Lecz za drzwiami ni 
kogo nie bvlo.

— Co się tobie stało? —  
drwiąco zanytał Łukasiewicz.

— Nic! —  odparł zawsty­
dzony Ulianow.

Był jednak przekonany, że 
kt,)ś ich szpieguje. I to uczucie 
n'e opuściło go iuż przez cały  
cz*s pobytu w Pairgojowie. Gdy

wreszcie nadozedł dzień, w któ 
rym wykończono wszystkie 
bombv i w którym opuszczono 
niezamieszkały i napawający 
niepokojem budynek w Pargpło 
wie. Uljanow odczuł wielka ul­
gę.

Obecnie teroryści mieli już 
za sobą najtrudniejszą część 
prac przygotowawczych —  mie 
ii przecież bomby. Opracowa­
nie pozostałych drobnych szcze 
gółów nie przedstawiało żad­
nych trudności i nie napotkało 

przeszkody. Wszystko było 
gotowe- To też z niecierpliwo­
ścią oczekiwali teroryści dnia 
1-ego marca, dnia, w którym 
miał paść znienawidzony car.

Z  niemniejszą niecierpliwo­
ścią oczekiw_ał dnia 1-go mar­
ca dyrektor denartamentu poli 
c .ii. Durnowo. W  gmachu denar

tamentu, wśród urzędników 
szły mętne słuchy o jakichś 
tam bombach, rozruchach i za­
machach o niczem jednak nie 
wiedziano dokładnie. Lecz i -uf 
ne listy wysyłane do komisa­
rzy poszczególnych komisarja 
tów policji, specjalni kurierzy 
o tajemniczych i uroczystych 
minach, którzy co pewien czas 
przychodzili do Durnowa, i po­
ufne posiedzenia wyższych u- 
rzędników departamentu — to 
wszystko dawało urzędnikom 
wiele do myślenia i utwierdzało 
w przekonaniu, że „coś44 się szy* 
kuje.

T y lk o  k ilk a  o só b  w iedziało 
o co chodzi. B y li to  urzędnicy de 
partam entu, n a jb liżsi w spółpra* 
cow nicy D u rnow a, k tórych  wta 
jem niczył w  swe plany.

Sam  zaś D ttrnow  zacierał ręce

z uciechy. P row ok ator, którem u 
udało się w ślizgnąć do grupy 
terorystów , w yśm ienicie spełniał 
poruczoną sobie m isję . C o  pe* 
wien czas nadsyłał dyrektorów  
spraw ozdania o posuw ających 
się naprzód przygotow aniach 
D urnow  nie przeszkadzał jed n ak  
terorystom . P ozw olił im  działać 
i przygotow yw ać zamach. W y * 
w oła to  w iększy efekt na carze i 
na opin ji publicznej. W ów czas 
on, D urnow , stanie się bohate* 
rem dnia. C ar napewno odwdzię 
czy się sw em u wiernemu słudze, 
k tóry tak  troskliw ie dba o jego 
życie. A lek san d er trzeci napew 
no przyśle mu list dziękczynny i 
niechybnie zam ianuje go mini* 
strem . O n , D urnow , będzie mi* 
nistrem  spraw  zagranicznych 1 
Spełnią się więc wreszcie jeg o  
m arzenial M a  już teraz zapew* 
nioną karierę 1 

—  O t, przez głupi przypadek, 
że k ilk u  głupim  m łokosom  za* 
chciało się robić zam achy, zosta 
nie m inistrem  — m ruczał pod no 
sem zadow olony D urnow . —

T a k a  o k az ja  nie zdarza się kai* 
demu d yrektorow i departam en* 
tu p o lic ji. N a to  należy czasem 
czekać całe życiel A  m nie się w  
dało. „Szczęściarz44 jestem l Ale 
teraz trzeba działać roztropnie, 
żeby nie zepsuć całego efektu, 
trzeba przygotow yw ać grunt, 
trzeba siać n iep okó j u wyższych 
w ładz...

D u rn ow  zadzw onił na sekreta 
rza:

—  Proszę natychm iast napisać 
list do m inisterstw a spraw  we* 
w nętrznych. Proszę zaznaczyć, 
że to  ściśle poufny list. Byłoby, 
rzeczą pożądaną, b y  Jeg o  K ró*j 
lew ska W y so k o ść  nie b ra ł udzia 
łu w uroczystościach żałobnych, 
m ających się od być l*g o  m arca. 
M am y w iadom ości, tak , pisz 
pan, m am y w iadom ości, pocho* 
dzące z w iarogodnego źródła, że 
przygotow uje się zamach na ca 
ra... H a , ha, ha... Jestem  na tro* 
pie całej te j bandy... Już się nie 
w ym knie z m oich rąk...

Miecz 
D . c. a
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P r o c e s  o z a b ó j s t w * ?
na pćłnem morzu

W  uzupełnieniu obszernego 
spraw ozdania, zam ieszczonego 
we w czorajszym  numerze JO s ta ł 
nich W ia d o m o śc i"  w sprawie 
A dam a 2 a k a  i M arjan a  G dow * 
skiego, oskarżonych o zabój* 
stwo ś. p. Zygm unta T u rzy ń sk k  
go na yachcie „Przygod a" —  do 
nosim y, iż rozpraw a w Sad zi” 
N ajw yższym  nie doszła do skut 
ku.

W o b e c  niem zybycia obrońcy 
x urzędu osk . Ż aka —  Sąd N aj* 
w yższy, m ając na uwadze, iż nie

C A P I T O L m
• R U M I t k k

PJ I 3  C93S8Y
w pikantne' kom edji p, t,

M U  U S C
D U  *--iE;.AikUH£YtH

M N ł  l a w  | t » ł  N A J D R O Ż S Z Y

Cż& to słysz, się przyśiowie, które 
na uivór m„ż.; w v cl a C się sprzeczne z 
rzeczywistością: „Jestem za biedny,
aoy kupować tanio". A jednak w 9 a  
wypadkach na lOu okaże się orio slusz 
ne, gdyż tanie malowartościowe towa 
ry przyn 5s?.ą przeważnie więcej Szko­
dy, aniżeli wynosi oszczędność na róż 
nicy een.

Szczególnie przy ki pnie mydlą da 
się zastosować to przysłowie Ostat­
nio ukazał się na rynku cały Szereg no 
wycłi gatunków mydeł do prania, prze 
wacine matowa: tościowych, które są 
wprawdzie tańsze od znanych po­
wszechnie mydeł, nie m ają jednak len 
wydajności, a przytem niszcz^ bieliz­
nę , ręce,

lic Szkód może wyrządzić takie my­
dłu i '  -

Mądra przezorna gospodyni zawie­
rza a\vą bieliznę jedynie wypróbowa­
nemu, znanemu ód lat mydiu jeleń 
Schiclit.

W e własnym dVt#ris;e zw racajcie li­
ty, ge na nazwę SĆH1CHT i markę
„skaczącego jelenia'1

DOBRY POCZĄTEK
, Przed kilkoma dniom; zakdńcżvło 
się ciągnienie 1 klasy dii Loterji Pań­
stwow ej 1 ym razem jos obdarzyr 
w .dką /ygr.mą zl, lOty.OdO.—. tekarza 
w Siedlca cli i dwóch obywateli stoli­
cy C* wybrańcy nabyli idśy w kolek­
turze L. Targow rika -  wiedzieli gdzie 
trafić.

rnnże on by ć pozbaw m ny o k o .  
ńy —  p ostanow ił spraw ę odro* 
czyć. N astąpiło  to  o k o ło  godz.
17dTej.

N a sali rozpraw  zw racała u* 
wagę m atka osk. G d ow skiego , 
zalew ająca się rzewnemi łzami.

J e d n a  ł  K u l  m o r d e r c y

-lodziła w obraz Matki Boskiej
Zabójca kaja s ię  przed sądem

Jeżełi w  małem m ieszkanku u*| Paw eł M o re k  w raz z żoną, sy 
lok u je  się liczna rodzina, w do*l nem, zamężną córką Janiną w  nu 
datku sk łócon a ze sobą, ta in j kow ą i je j  mężem Józefem  W n u  
trudno o sp o k ó j * kiem , zajm ow ali jed ną izbę.

„Biedni" milionerzy-..
John Rockefeller jeszcze cią-l Nie chce s!e dać wprost wia- 

gb żyje. Lecz jego tryb życia ry, że w Sowietach istnieją mil 
nie jest godny zazdrości. 94- jorterzy, miljonerzy posiadają-
lcthi s tarzec 'spędza większą 
część roku w swej  willi na F lo­
rydzie.  J e s t  on pod stalą opie­
ka dwuch pielegniairek. Dyspo­
nują one nim jak dzieckiem, 
wyzna cza jąc  mu ilość czasu, 
który ma spędzić na spacerze i 
układając j ego menu, które 
■ klada sie z baidzó ' . romnych 
potraw. Ten multimiljoner,  po­
siadacz niezliczonej  ilości tru­
stów i koncernów,  od którego 
woli zależny jest  los dziesiątek 
tvsiecv ludzi z uległością goo 
t r1 podziwu poddaje sie rozka­
zom pielęgniarek.

Niedawno spytał  go jeden z 
bliskich przyjaciół ,  który ma 
jeszcze do niego dostęp, cobv 
mu obecnie sprawiło najwięk- 
ąztjj przyjerpnośp.

—  Szklanka  soku pomarań­
czowego —  odparł bez n a m y ­
słu Rockefeller.

oy wprawdzie tylko papierowe 
ruble, ale w każdym razie są 
to miljonerzy,

Ludzie zatrudnieni w prze­
myśle muszą wydawać wszyst­
kie pieniądze, jakie zarabiają, 
tego żąda od nich prawo. Usta­
wa ta nie dotyczy jednak pisa­
rzy. Wśród nich właśnie znaj­
dują sie ludzie, którzy zarabia 
ia bajońskie sumy. Najwięk­
szy 3_ukc.es osiągają autorzy 
dobrych komedyj, którzy otrzy 
mują 6 procent wpływów ka­
rowych.

Dla przykładu tylko wyliczy 
rny na tern miejscu Wasyla 
Skwarkina. bezsprzecznie n a j­
bogatszego człowieka Moskwy 
Przytem należy zaznaczyć, że 
napisał on tylko jedną sztukę, 
„Cudze dziecko". A że prawie 
wszystkie teatry w Rosji i za­
granicą wystawiły tę sztukę

(grano ją również w W arsza­
wie) staje sis rzeczą zrozumia­
łą. że Słcw?rnik mógł „zbić“ 
znaczny majatek

Lecz nię może on należycie 
wykorzystać swych zasobów 
pieniężnych, nis może nimi do 
wolnie operować. Nie wolno mu 
opuszczać granic kraju,, ani na 
wet nająć służby, ponieważ 
musi unikać . wszystkiego, co- 
by przypominało „mieszczań­
ski'1 tryb życia.

M&haraćża z Udajpur jest 
znany ze swej największej na 
świece! kolekcji klejnotów .Lecz 
tvch olbrzymich skarbów nie 
może uważać za swą własność, 
p  mu one jak gdyby dożywot 
nio wypożyczone. Ten stan rze 
czy narzuca mu religja. Przepi­
sy religijne nakazują mu pro­
wadzić tak! tn rb życia jaki pro 
wadzi najbiedniejszy obywa­
tel kraju: Musi więc osobiście 
prać swą bieliznę i sam przy­
gotowywać sobie pożywien;e

Toast przy teirtroS telefonicznej
r a to w a ła  ży c ie  m ie s zk a ń c ó w , z a g r o ż o n y c h  p o w o d zią

i« w ith  am erykański tygod* 
nik  kobiecy  op isu je sw oim  czy 
telrdcikom , ja k  ciężkim  i pełnym  
odpow iedzialności ,est zawód 
telefonistki. C zęstokroć te tritn* 
de k ob iety  dzięki swemu w vjąt* 
kowemu hartow i ducha i boha* 
terśtwu, potrafią odsunąć nie* 
bezpieczeństw o, zagrażające ogó 
łow i ludności.

M iało  to  w łaśnie m iejsce 
przed m iesiącem , gdy katastro*

Przy otyłości «tosuje się naturalną 
wodę gorzką „Franciszka - Józera 
Pytdjcife się lekarzy.
_ _ _ _ _

Wyścigi Konne
ZAPISY NA iJZ iS :

G o n .  1. N ąp r  40 iX) i ł .  S p r z e d a ż n a .  
Dyst. l i !0 0  m tr .  D cli ,  V o leur ,  R a b u s ,  
Alraurife.

( j o d .  2 . N agr .  2 2 0 Łi zi. D y s t .  i 6 iju m. 
P r o c a ,  N eptun, llias , G e r a n iu m ,  T a j a -  
da,  M eiiuct .

G o n .  ó. N a g r .  1 0 0 0  zł. D y s t .  ( 8 0 0  m. 
L e a n d e r ,  Ł u t z n ia ,  L a m b e r t ,  Vu(eur, 
O r m ia n k a ,  S a m o t n y ,  Lorra in e ,  f t łena- 
da ,  T d i ią g rd  Niem en.

G o n .  4 . N apr .  3 0 0 0  zl. D y ś t .  2 4 0 0  m. 
K a w a le r  R ó ź a b y ,  Narżart, IsMatlO, N&rti 
ł o d ,  u a y  Girl .

Gori.  5 . N a g r .  1 8 0 0 . zl D y s t .  1 6 0 0  m, 
H a rry ,  E s ló i l ja ,  K in g a  B .  w., K ia u d ja ,  
L i b a c ja ,  J a p o n ja  U, M an fre d ,  Bfefg- 
g e is t  II, V io le l la  Kord ,  K a b ira .

bon ,  d. Nagr. 2(Xi0 zł.  D y s t .  160 0  ttl. 
K in g a  B  W . ,  L y s a  G ó r a ,  Arva v a r a -  
J ia ,  .G iovinezza,  N igra ,  L a  S c a la ,  lnica, 
M e n z a l ó w t u ,  Nereida,  F i b r i a .

G o n .  7 . Negr. i 4 0 0  zl. D y s t .  1 6 0 u m 
A n te u sz ,  u i i in e d ,  K a r ta g in a ,  VAlei.tr- 
nu,  G a r d a ,  Aladeion ii, G e r d a ,  Handi 
c a p ,  N aięrz ,  u id h o w j j j n k ą ,  E h ig m a  II, 
T o u r  de V alse .

G o n .  H. N a g r .  i 4 0 0  z). D y s t .  2 1 0 0  m. 
A r in a r ja ,  W e k s e l ,  Y n h b a l ,  SalvatOr,  
Fu rosa, Gerwazy, N a'ęcz .

K O N IE .  K T Ó R E  D Z I Ś  2 W Y C I Ę 2 Ą
G o n .  1 — N a jn iż sz ą  W a g ę  m a  tą- 

b u ś ,  chociaż,  d r s t a n ?  je s t  tu dla n ie j jo  
n ieodpow iedn i ,  pow in ien  r y y g r a ć .  7 0 - 
l e u r  poprzeifii i ś w d j  v y ś d g  w y g r a ł  
m a  w ię c  też  duże s z a n se ,  u e i i  pri b a r ­
d zo  d o b ry m  w y ś c ig u  żtbbil  vśtrR 
^upe ln ir  ziy, i m a n o  w ię c  j e g o  s ż a n s r  
Ocenić .  I - i lże  sz a n s e  m a A Iraune.

Gon. 2. — S p o d z i e w a n y  s ię ,  że 
l l ia s  na krbtsżyrti d y s ta n s ie  prze jd zie  
lepiej, m oże  w ię c  pob ić  Neptuna i Pro

ćę. ućrahium mą małe szans e. Dobr, 
Wyścig miat Alenuet. Może dobrze bie 
gać Taiada.

Uhi). 3. —  Jedyna starsza klacz 
wśród trzylatków Lorraine, jeśli do- 
b rre ruęzy od startu |co je j się copraw 
aa. rzadko zdarza) me powinna prze­
grać. 1 »o miejsc płatnych mogą pre­
tendować: Lennder, Samotny (ehociaz 
to jego debiut) oraz Lambert i Tana-
ar?iGon. <». —  Iśolań r przegiąć nie po­
winien; Driiglc m iśjsre przypuszczal­
nie .zajmU Narzan.

fidii. 5. — Największe szanse mo 
Eśtonja. Niespodziankę może sprawić 
Manfred. BetggCist II i Klandja powili 
njr też być blisko zwycięzcy. Po mięk­
ki n forze duże szanse miałby Harry.

Goh. 6 —  Fibula, jako najlepsza ze 
starszych powinnaby tu wygrać. For­
ma Arv8 Vdralji jest pod znakiem za­
pytania. Niezły wyścig miufa Giovl- 
nez-a,. może ją  jednak na miejsca po­
bić Njgra.

UióP. ł. — Powitmyby rozegrać E- 
ńlgtrla II t  Nałęczom jako starsze. Z 
tityieidii-h z mlriiścerrt piatnehi spn- 
dzieWany-Sie Madelon II. Fuksem nio- 
że *iyc Kartag ha 

uóti. 8. — Ariiiarja może pobić pto- 
toWca Vatrl)M i Groźrir dla nich tnu- 
że być Sóivalor

NASI FAW ORYCI: 
i * tt?buś, Dell 
2) tjias, fobtiiil
1) Ldltailić, Leahdei. ■.aiiiothy 
4 * 'eoląno, Nar tar.
5 ) Fsto-tp  Manfred, Berggeisl II
6 ) Fibula. N:gr”. Giovinc za
7 ) F.nigttla P. Nałęcz, Madelon II
8) Arhiarja, Yalibal. SaIvator

falua pow ódź zalała wiele w si i 
m *istec2ek na p ółnocy  Stanów  
Z jedn oczon y ch . Z darzały  się

O tó ż  w jednem  z tak ich  m.a* 
steczka po czubki dachów , aż 
m:eszkańcy ginęli pod wodą.

O tó ż  w jednem  z tak ich  mia* 
steczek w R oggan  (C o lo ra d o ) 
w oda zaczęła nocą gwałtown»e 
przybierać. B o h atersk a  tclefo  
n istka nie opuściła zagrożonego 
stariow iska, nie m yślała o rato* 
wariiu w łasnego życia, lutz 
dzw oniła do w szystkich miesz* 
kańców  posiad ających  telefony, 
budząc ich ze snu i uprzedzając 
o zb liża jącej się k atastrofie. O  
te j d -ieln ej telefonistce zag;nął 
wszełŁi ślad. Je s t rzeczą możli* 
wą, że zginęła w w ezbranych 
w odach M issou ri.

V 7 A ustrn zaś rozszalały ży* 
w ioł przełam ał tam ę rzeczną i 
w oda gw ałtow nie zalewała mia* 
sto. F rzyp ad k ’em telefonistk i 
pierwsze dow iedziały się o kata 
strofie. T e le fo n istk i nie opuści 
ły  stanow iska, choć w oda zaczę 
ła  c ic  w d z ie ra ć  d c s ta iji .  lecz wy 
sylały alarm ujące w ieści do 
\vszystk:c!i m ieszkańców , ostrze 
gając przed k atastrofą. D z ;ęki 
przytom ności um ysłu . bohater 
ś tw u  tych  d w ó c h  m łodych dziew
w e

Zabiepi rzemiosła 
a obnełenie podałkti

Związek Izb Kzemieślnic; ych zło­
żył memorjal Ministerstwu Skarbu w  
sprawie wymiaru państwowego podat 
ku dochodowego za rok 1935. W obec 
zbliżającego się wyrniaiU Dodatkowe 
go, organizacje rzemieślnicze ptdśżą 
Ministerstwo o zastosowanie postano 
wien Ordynacji podatkowej, która prze 
widnie, iż komisie odwoławcze w peł­
nym składzie Ustalać będą normy aza- 
ctirtkowe i nrrmy średniej dochodowo 
ści w poszczególnych gałęziach rze- 
m.fsta Rzeniicśliiicy wskazuią na o- 
B m  Spadek dochodów.

p o s z u k u je  PRA C Y jako ekspe­
dientka lub kelnerka do sklepu lub 
kawiarni. Posiadam świadectwa. Ł a­

skawe oferty  „Poznania*ika“ do ad- 
I*| i,*lr*cii

cząt ocalało  w id u  ludz..
W  Gpringfield natom iast pan 

na Sulivan zauvrażyła o czwar* 
te j nad ranem płom ienie, w y do* 
byw ające s i : z sąsiedniego do* 
mu i natychm iast zaw iadom iła 
o tem  straż ogniow ą.

W y łączn ie  dzięki je j  interwen 
c ji Un:kr.ięto strar.-.nej w  sku tki 
katdstrofy. B y ł bow iem  w ow czaj 
bardzo silny w iatr, k tóry  m ógł 
przerzucić ogień ha dziesiątki 
dothów , gdyby straż ogniow a 
nie przybyła w porę.

HUMOR, PIOSENKA, TANIEw
Dżis na ekranie Mila V ariete 

(stiiach C.Vrku) zobaczym y uosionalą 
Opeieikę Paw ia A braliinia „Gal w 
Savoy u‘ , M eiodyjna ta operetka w 
zwycięskim pochodzie po wszystkich 
scenach operetkowych Iw.aU. w swo 
im czasie zaw itała i do W arszaw y, 
gdzie w 'staw iona była w teatrze 
„W 'pika Operetka**, to tez znar.a jest 
publiczności w arszaw skiej i nie wv- 
m« ja  kom entarzy czy superlaty­
w ó w . Jak w szystkie dzieia abralia- 
ma Jest w ręcz doskonała. W  trans­
pozycji filmowej operetki „Bal w  Sa- 
voy‘t'“ role tj tułowe odegrała czwór 
ka gwiazdorów, a to : doskonała
śp!“w aczka Gita Alpai, Wyt^mrny a- 
ment Hans Jaray , rozkoszna, żyw io­
łowa gw iazdeczka Rosi Barsony o- 
raż fenomenalny komik Feliks B re s- 
sar. Jako nadprogram Zobaczymy nie 
zaDomnUnha kóloiótyke „TrZy małe 
świnki** (po raz ostatni w W arsza­
wie). Na scenie kina V ariete zesnó* 
aktoiśki zademonstruje rew ję Nr. 2 
na czeic z tajertiniczym iluzjonistą —* 
,.Trix**, hiszpańską śpiewaczką Iną 
Gnróęr, Suchcickim, Bełskim, siostra 
mi W atras, duetem tanecznym Ga- 
-ton. A w ięc humor, -taniec ł piosen­
ka.

Jó zef W n u k  należał do szcz{> 
śliw ców , gdyż w dniu ślubu o* 
trzym ał pokaźny posag na zało* 
żenie sklepu. T eściow ie, oddaw  
szy swe sk arby  w ręce zięcia —  
dom agali się o d tó  utrz/m am a. 
V ń u k  jed n ak  opierał s i t  terau 
kategorycznie, a naw et dąży* d o  
w ysiedlenia teściów . N a  tem  tle 
pow stały  d osyć gw ałtow ni nic# 
porozum ienia.

Bew nego dnia rozdrażniony. 
W n u k  zatarasow ał drzw i i, gdy  
rodzina M o rk ó w  usiłow ała prze 
dostać się do wnętrza —  rozpo* 
czał kanonadę z rew olw eru. K tu  
la, skierow ana do teściow ej —  
trafiła  w obraz M atk : B o sk ie j, 
D rugą kulą W n u k  zabił na mi. j  
scu zchzająceg o  cię syna M o r* 
ków , Jan a . O statL-e kule padły 
w stronę teścia, k tó ry  zortal ran 
ny w  pierś.

N iepoczytalny m orderca *be> 
szczęścił zw łoki Jan a  M o rk a , b i 
jąc go po głow ie ręko jeścią  rć» 
•wolweru.

G d y  został przez p o lic ję  uresz 
tow any —  W n u k  a o  w odził cy 
nicznie, iż działał w obrotne ko* 
niecznej gdyż rodzina M orkóW  
nastaw ała ha jeg o  życie.

Przed sądem  najbard zie j Do­
ciążające zeznania złożyła jego  
własna żona, k tó ra  określiła 
W n u k a  ja  k o  potw ora, tyranizu» 
jącego  całą rodzinę.

In n i św iadkow ie złozyli rów* 
nież niekorzystne zeznahia. T ą j  
za obron y  oskarżonego nie zo< 
stała zatem  potw ierdzona. Sąd 
uznał W n u k a  w innym  zabój* 
stwa i usiłow ania zabó jstw a z 
prem edytacją, na co w skazu je 
choćby i akt zatarasow ania drzwi 
i skazał go na i 2  la t więzienia 2 
pozbaw ieniem  praw .

W n u k  w dalszym  ciągu dowo 
dzi, że jes t ofiarą rodziny, przed 
k tórą 2m uszony b y ł bron ić się 
strzałam i z rew olw eru.

Spraw a ta w czoraj znalazła śię 
na w okandzie Sądu A p elacy jn e 
go w W arszaw ie , lecz dó rózi 
prawy nie doszło, e d y i obrona 
OSKarżonego zgłosiła szereg no* 
w ych św iadków  i dow odów , 
które m aja ustaLć fa k t obrony  
koniecznej, oraz driałanie w sta* 
nie silnego w zruszenia. Z  tego 
pow odu Sąd  spraw ę odroczył.

ZN lkNiĘCIE TANCERKI 
Z  NOCNEGO KLUBU

Prasa amerykańska sretcikó ruzfjt- 
sywala się o zniknięciu tancerki Curly 
Flagg, "ystępujĄ cej w nocnym loka­
lu Hilarity w Filadelfii. Curlv Flagg by 
ia mimowolnym świadkiem moraer- 
stw a Dopełnionego w tymże nocnym 
klubie. Jak się później okazało, Ctirlv 
zb.ecia z Filadelfji. obaw iając się rem  
stry gangsterów, którzy woleli usunąć 
niepożądanego świadka.

W ostatnie] chwili dzienniki podały, 
że znaleziono tancerkę w sypialni 
dwóch studentów: Paula Lawtona ł 
Buzza Jonesa, którzy w rycerski Spo^ 
5ub zaopiekowali się nieszczęśliwą 
dziewczvną. Jedna : czołowych w y- 
twói ni filmowych U. S. A. przystąpi­
ła do zrealizowani: filmu, opartego na 
orz>g,.daęh niiodej itincerki. F IM teh 
będzie nosii tytuł: „Miiość dla potząt 
kuiących**. W roli głównej wystąpią 
M riam Hopkins, ic(‘en z najponular- 
n.eiszy.' gwiazdorów ametykauskicH 
Bing Crosby K!tty Cariisle.

2abav’_ny i dowciD.iy fnm ten już 
dziś Ik a fe  się w kmic „Gapitol**.

K i n o  V A R I E T E  ( C y r k )
H o j c h l o d n i c j s z a  s a l a  w s t o l i c y  

D f c iS  W R r ó t c e

B A L  w  8 A 7 0 T U
\

T t  ary M a ł e  S tV it iK i
R E W  J  A  Nr. 2

Ceny m ieisc : 49, 65, 99

w ystęp y  g cśc in n e  znaKomf* 
te g o  in terp retatora

CHAPLINA i CHE VAllEFłA
MAXA HERMANNA

P oczątek  o godzinie 6* p p .
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WOC GRZECH
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

D o k to ro w e j R ym k iew iczow ej ani przez }
nie przechodziło, iż je j  mąż m ógł b y ć  w  w ięzieniu, J  
a  zwłaszcza, że na nim  m oże ciążyć ta k  potw orne 
oskarżenie. M im o  to  n ieobecność m ęża w ydaw ała 
s it  je j coraz bard ziej osobliw a.

Pew nego dnia rzekła có rce : t
—  P atrz , L ilu śk o , już m iesiąc, ja k  tatusia  na 

oczy nie w idziałam ... i nie słyszałam  naw et, zeby 
b y ł w domu przez ten czas.

M iesiąc. R zeczyw iście. D ok ład n ie  obliczyła. 
Już równy m iesiąc R ym kiew icz b y ł w więzieniu.

L ilka  zdobyła się nawet na uśmiech, m ów iąc:
—  W id zę ,  mamusiu, że czas ci się bardzo diu- 

ży... Przecież zaledwie tydzień tatusia niema w 
łomu.

Chora tylko wzruszyła ramionami.
Poczem Lilka dodała:
— Zresztą, czyż nie dostałaś dopiero co listu od 

tatusia?

— Dostałam. Ale cóż to za sprawy m ogą go 
trzymać tyle czasu zdała od domu, rodziny, pac jen­
tów, k tórych  zaniedbuje. I  kto  wie, czy te interesy 
-  lekarstwami jeszcze się pow iod ą?

—  M u sim y  uzbroić się w  cierpliwość, mamusiu
■— Cierpliwość —  rzekła chora ze smutkiem —

w idać, że jesteś jeszcze m łoda...
—  A le, bo  też teraz, już dopraw dy łada dzień 

tatuś m usi w rócić.
Pom yślała sobie jed n ak :
—  T a k , b o  przecież już ju tro  go będ ą sądzili. 

Ju tro , będzie uniew inniony albo skazany. Pojutrze 
albo  już będzie znów w śród nas i wtedy kłam stw o 
m oie nie w yda się. A lb o  rozstaniem y się z nim. na 
zawsze i w tedy będę m usiała m am usi w yznać, jaki 
straszliwy cios spadł na naszą rodzinę.

. I  niezależnie od  tego, czy o jciec b y ł w inien, czy 
nie, p rosiła  B o g a , m od ląc się gorąco, by  zechciał 
sprow adzić w yrok  uniew inniający.

N azaju trz  b y ł ciężki dzień dla w szystkich.
N a  p lebanii Stefan szukał w  pracy zapom nie­

nia... D arem nie... Iren a  zaś w patryw ała się we w ska­
zów ki zegara. I ,  ilek ro ć zagar w y b ija ł dalszą godzi­
nę, zadaw ała sobie p y tan ia :

—  C zy  już k on iec p ro cesu ? C zy  został w resz­
cie sk azan y ?

P óźn o  w ieczorem  rozległ się za oknam i zw ykły 
śpiew  p ijack i Ł a p ca ; b y ł rów nież w m ieście, ja k o  
św iadek w  procesie

H ełzina także.
B y ła  w ielęe przerażona, ale jed n ak  trzym ała się

dobrze. Zapam iętała sobie dokładnie swe poprzednie 
zeznanie i  nic do niego nie dodała ani nic nie ujęia. 
P om im o, że pilnow ano ią starannie, niczego p o d e j­
rzanego nie u jaw n ion o . Poniew aż zaś z zeznań Felka 
nie w ynikało , żeby b y ła  w p o k o ju  w chw ili m or­
derstw a, dano j° i  w ięc sp o k ó j...

H ełzina z m iasta poszła w prost do dom u,. La- 
piec zaś nie m ógł się pow strzym ać, aby nie zajrzeć 
do karczm y, w ypić i  opov/iedzieć sw oje wrażenia 
z sądu.

G d y  rozległ się zdaleka jego  śpievf, sporo 
m ieszkańców  Ć zartk ow a, ciekaw ych w yniku pro­

cesu i wiedząc, dokąd  Łapiec zmierza, udało się do 
szynku. G d y  Łapiec w kroczył do karczm y, b y ło  tam 
uż pełno.

O toczono go zewsząd i zasypano pytaniam i 
tak  dalece, że nie w iedział nawet kom u pierwszemu 
odpow iedzieć. Zresztą, bv ł dumny, że go tak otoczo­
no, i um yślnie przedłużał danie odpow iedzi. P on ie­
waż by ł śv 'iadkiem , w ięc rozbierała go duma i uw a­
żał sie za coś w yższego, niż hołota , jaka go teiaz 
otaczała.

—  I c o ?  I c o ?  —  zapytyw ano go —  co z d o k to ­
rem R ym kiew iczem ?

Łapiec w yp ił pięć w ódek i zakąsił w milczeniu
D op iero  potem  rzucił okiem  d ookoła i rzekł po­

w ażnie:
—  LTniewinniony!
—  U n  iew inniony? W ię c  naprawdę n,< zrobił 

nic z łeg o ?!
—  P o  ia w iem ? 7. tegoby  w m ik a ło , że nie.

I zresztą cóż w tern dziw nego? P oco b y  doktór 
R ym kiew icz mi-d zabiiać stara M a d e jo w ą ?  W  ja ­
kim e ° 'i j?  G łu ni, k to  to p-zynuszczał

Poczem  w ypił szósty  kieliszek i rzekł now ażnie-
—  Lekarze m aia tvle sposobów  w ysyłani * czło­

w ieka na tam ten św iat, że nie potrzebow ał jei za- 
b  jać.

W s Tv<;cv dookoła pokiw ali t-łowam*.

Hurtownia t a i i p a s ó w
pod firmą „ W esołe W iadom ości”
do nabycia za 10 groszy u wszystkich 

sprzedawców gazet

W ie ść  błyskawicznie rozniosła się w okolicy:
—  D o k tó r  Rym kiewicz uniewinniony!
Jeden z dom ow ników  Rymkiewicza przybiegł 

z tą wiadomością do domu. O tw orzył mu Brodzik 
W id z ą c  przejęcie tamtego, zapytał:

—  C o ?  Są już jakie w iadomości?
—  A  są..,
—  I c o ?  I c o ?  Skazany na dożywotnie więzie­

nie, praw da? — zapytał Brodzik cichutko, bo wie­
dział, że Lilka iest w przyległym pokoju .

—  N ie  zgadłeś?
—  C o ? ? ?  N a  ś m ie rć ?? ?
—  Gdzież ta m ? LTniewinnionyl
—  C o  ty w vgadujesz?l
—  Łapiec przed chwilą wrócił z miasta i opo­

wiadał w szynku
Brodzik  osłupiał. Poczem nagle, uśmiechnął ś ?ę 

ziadiiwie, myśląc sobie:
—  W y ob rażam  sobie teraz kwaśną minę Male- 

dy. Z  pewnością zielenieje...
Lilka, słysząc rozmowę domowników, prow a­

dzoną tajemniczym szeptem, podeszła do nich i za­
pytała:

—  C o  się stało? O  czem mówicie?
Brodzik , który  przez czas swego pobytu u R y m ­

kiewicza nabrał szczerej sympatii do jego córki 
rzekł:

—  D obrze iest, proszę panienki.. Pan nasz w ró­
ci... Sąd go uniewinnił...

Lilka myślała w tej chwili ty lko o matce. P o­
biegła natychmiast do niej. Ponieważ iuż było póź­
no, doktorow a spała. Spała tak mocno, że Lilka me 
chciała jej budzić. Przyglądała się bacznie jej twa­
rzy, takiej bladej,  że niemal przezroczystej, strasznie 
wymizerowanej T a k  bardzo kochała tę matkę, tak 
nieskończenie dobrą, łagodną i bezsilną.

Siadła przy niej bez hałasu i zabrała się do pra­
cy, czekając, aż chora się sama przebudzi. Chciała 
bowiem czemprędzej podzielić sie z mą radosną no­
winą.

T a k  minęła godzina.
Nagle doktorow a obudziła się i ujrzawszy 

córkę, uśmiechnęła się.
—  C o ?  Jeszcze nie jesteś w łóżku? A  już jęst 

przecież późno.
—  Czekałam, aż się przebudzisz, mateńko.
—  A  p o c o ?
—  B o  mam ci coś ^bardzo ważnego do powie­

dzenia...
D alszy  ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

R om an L areck i n iety lko  dlatego opu ścił A m e- 
DjLę i w rócił do O jczyzn y , poniew aż się dorobił. 
M iał w tem  w szystkiem  inny jeszcze cel.

. G d y  go skazano w  sw oim  czasie, a naw et w cze­
śniej jeszcze, gdy go ty lk o  aresztow ano, pow iedział 
sobie :

» , 7“ K to ś te j zbrodni dokonał. C ierpię za niego.
le la się dowiem , k to  to  jes t. Prędzej czy później 

^demaskuję go.
W iem y  zaś już, ja k i b y ł cierpliw y i energiczny. 
G d y go skazano na dożyw otnie więzienie, sta- 
S1? usilnie zbiec i, jak  już w iadom o, dopiął

rał

swego. p 0 tem zapragnął od zyskac m a ją tek ,j g Y  

w ał sobie dobrze spraw ę, pi®5}  ^  a m b ic y j-  ^ ię -  
w szystkich  nienaw iści i w szystkich  am t cyt-.. 
dział, ze ja k o  u bogi, nędzarz, będzi  ̂  ̂ ^

t Z abrało  m u to  dziesięć la t  i ycia. . b y  L a- 
s 'ęc la t w szakże nie m inął ani leden dzień,
’ e ' nie m yślał o  zem ście. . . .

N ie chodziło tu  o zw ykłą zem stę ze złos ,T I » - «  o zw yK ją
o samą przy jem ność u karania p i f  • narWis-
cy, o , n ie !.. .C hodziło  o przywrócien w "s^ Ct nie 
Vu przez ponow ne rozpatrzenie sprawy 
chciał bow iem , ab  "
ukryw ać się nód ^ o sia w ciąż m usiała wraz z nim 
"stannie p r-ed  w vPZyl?ranem nazw iskiem , drżąc nie- 

r  . . . Y  yc*em praw dy.
ta.ne z cL l C1L - are- k̂ °  b y ł°  w łaściw ie zdruzgo* 
’ ° mia: cc ki arnom skiego i m oże, gdyby

' sohr. ■+ - ’ me u s*J°w ałbv odnaleźć ow ego swo- 
•" o r? ’ ,a!f n>ego podobnego, że nawet  

'l i  mm:-- ° na 1 c? , a ’ P ° m'm o całej niew iąrogodno- 
’ f o n  V 8<? V Z- 4Ct  23 ^ rodniarza.

■V im y e^ az ?as . arec^! c« y  czas bVł przekona- 
Aow a m c nie pam ięta, me m ógł wiec je i się

zw ierzyć ze sw ych zam iarów. W sz y stk ie  przezeń 
poczynione k ro k i b y ły  Ila  Z o s i taiem nicą, aż do 
dnia, gdy w reszcie dow iedziała, się, że nie je j o jciec 
jed nak  był m ordercą.

Już od  pierw szego dnia ch zam ieszkania w  K o ­
zinach, R om an niem al codziennie ieździł do W a rsz a ­
w y, rozpoczvnajac k ro k i przedw stępne po  drodze 
do sw ego celu,

Słyszał, że is th ie ją  dwa- niezmierni z zd obi, w y­
w iadow cy T u rn iak  i Piw acz, obecnie ,uż em eryto­
wani aie ze w zględu na swe u m iejętności nieraz 
jeszcze przyw oływ ani do trudniejszych* spraw .

B y li to  dw aj przy jaciele , k tórzy  naw et m iesz­
kali razem i zapaleńcy w sw ytr zaw odzie, b y ł zaw­
sze do usług p o lic ji, ilekroć zachodziła tego potrze­
ba. L arecki w iedział, że by li czynni rów niej w jego  
spiaw ie, liczy ł wszakże na to , że b y ł teraz zbyt
zm ieniony, aby go m ożna b y ło  poznać.

Larecki udał się więc do nich. O św iadczył im, 
że pragnie z nim i oom ow ić w  znann  im ieszcze za­
pewne, spraw ie L areckiego.

—  M ó g łb y m  panom  podać pewne w iadom ości, 
k tórych  panom  brak , a będą cennem  uzupełnieniem.

O b a j w yw iadow cy roześm ieli się i odpow ie­
dzieli ■

—  A l e . to  spraw a , J 2 daw no zakończona. B y ł 
w yrok  i naw et skazany już nie ży je ...

Larecki potrząsnął głow ą, m ów iąc:
—  Panow ie się m ylą.
—  A  cóż pan y ie  o te j sp raw ie?
—  Znałem  Lareckiego w A m eryce. O w szem , te ­

raz umarł . to niedaw no. A le przyjaźniłem  się z nim 
bardzo. U rato w ał mi życie. O pow iedział m i w szyst­
k ie sw o je przeżycia. B y ł niew inny.

Turniak i Piwacz tylko wzruszyli ramionami.

spoglądali w szakże na Lareckiego z w ielką przenikli­
w ością. 1  en jed n ak  nie zmieszał się bynajm niej. P o ­
wiedział z m ocą:

— _ L arecki b y ł niew inny i na łożu śmierci p ro ­
sił m nie, abym  go p om ścił i odnalazł prawdziwego 
sprawcę,

I  pat, m yśli, że się to  panu u d a?
—- T a k . C hcę panów  prosić o pom oc w te j mie­

rze, b o  m i pow iedziano, że panow ie jesteście nietyl- 
k o  zdolnym i w yw iadow cam i, ale też uczciwymi 
ludźm i, pow inno w ięc panom  zależeć na zw ycięst­
w ie spraw iedliw ości i napraw ieniu krzyw dy.

.—  A  czy L arecki panu nie pow iedział, że pod 
koniec procesu  przyznał się do popełnienia zbrod n i?

—  O w szem .
—  A  w ięc?

M im o to  by ł niew inny.
W ię c  chyba b y ł w arjatem , że przyzna! su 

do zbrod n i? *
—  B y ł w inien innego przestępstwa, niż to , 

o  k tóre go oskarżono, o przestępstw o natury m o* 
ralnej, za które kodeks nie karze i którego mu było 
w styd. Przyznał się więc do winy niepopełnionej, 
aby odkupić popełnioną.

N a  to  Piw acz odpow iedział:
— M ó w i pan do nas zagadkami i Jeżeli pan nip 

w ypow ie się iaśniei, będę zdania, że napróżno czas 
tracim y.

T o  rzekłszy  w stał z m iejsca, jak b y  chcąc d a ł 
do ^zrozumienia, że dalsze prowadzenie rozm ow y wt 
tak im  sensie je s t .  zbyteczne. Larecki w stał również', 
^  n ie p oto , aby w yjść . B y ł bardzo wzburzony,! 
W id a ć  b y ło , że chce powziąć niezmiernie w ażni 
stanow ienie, ale waha sie ieszcze...

D a lszy  d ag  ju tr a  ■
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Do nabycia wa w szystkich kloakach krakowskich
Cena 20 gr.________ Zenzyt 1 BEZPŁATNIE

Ze sportu.
Obsada *ędxiew ska a a  aiadzialna  

■••Z* ligowa praedstawia się o .jtęp u -  
ją to ; w Z a ra z a  wie Poloaia— Wista p. 
Cruazka, we Lwowie Pogoń— Legja p. 
R attig , w Świętochłowicach ŚJąsk—Ł . 
K. S . p. Gumplowiczi w Poznaniu W ar­
ta — Rnch p. Krukowski.

Kto będzie mistrzem  
klasy B .?

Rozgrywki w klasio B . zbliżają się 
ku końcowi. Mistrzem zostanie naj­
prawdopodobniej drużyna dobra tak 
tooh-iicaaie jak i fizycznie. Kabel. 
O  drugie miejiee w .icayć będę Lob- 
■owuukai ip a r ta . więcej azana przy­
znajemy jednak ŁobaowiaucO która ma 
wprawdzie rówaę ilość punktów ze 
S partę , alo zato ma m ecz z mę prawie 
w ygr.ny, który aoat-i przerwany przy 
atan.e ii 1 dla Łobzowiauki. Środkowe 
ffliejaco zajmu,ę drużyny Czarnia Z. F. 
G .O ł ę t a  l Zakri owianka. Uderzają- 
co n jeat ałaba forma dmżyn żydow­
skich) k tóio >ajn uję j i ą ć  aaU tnu b  
miejac. Do klaay C. spada definitywnie 
H akoacb.

Tabaia klazy B. przodatawia aię na­
stępująco ;

n a m  kluba fl.r pkU SU bnu k
Kabel 10 18 40 8
Łobiew ianka 9 15 »0:5
S p ilth 9 15 33;8
C i t i  ni 10 11 2 i : i 6
Z .U F 8 10 4 i 10
O rlą ta 9 lq 22;26
Z.ltriew ianka y 8 19; 19
S I . 9 8 2 ł;4 0
H .gib or 8 1 14; 12
Heitadur 9 5 lś ;ś 9
Ju trte a k a 10 4 9;>0
H ansach 9 0 5,47

Prof. hnmsaiscki prezesem 
Radzieckiego klubu P«scy 

Gospodutuj
W  gali portretow ej odbyło  aię 

o nag d aj posiedzenie radzieckie  
Klubu P racy  G ospodsrczej. Prze*  
w odm ezyt w icep rezyd en t miasta 
d r. Rudolf Radzyński, k tóry  na 
wstępie zaznzezyf, że będąc wy­
branym  z woli członków  Klubu  
na stanow isko w iceprezydenta  
m iasta, zm uszony jest ze a tsn o -  
wiska p rezesa  Klubu zrezygno­
w ać.

D r. Radzyński u stępując przed­
staw ił w form ie wniosku skład 
now ego prezydjum w osobach  i 
przew odniczący b. m inister prof. 
U . J .  D.'. Kazimierz Kum aniecki, 
w icep rzew o d n iczący : radny płk. 
D r. B olesław  K oroiow icz, radny  
d i. Zdzisław  Kw ieciński i ławnik  
D r. Ja n  Kuhn. N a sek retarza za­
p ro p o n ow ał rad n ego  Rudolfa  
Ż ak a.

Skład  now ego prazydjum przy­
jęli radni przez aklam ację.

Priygotowawcia rejestra­
cja wyborców do sejmu

W  związku z dobiagającem i koń* 
c a  pracam i nad ordynacjam i 
w yborczem i do Sajm u i Senatu  
zachodzi konieczność przepro­
w adzenia na teren ie  m iasta pi zy- 
gotow aw czej re jestracji osób, 
którym  przysługiw ać będzie przy- 
puszczczalnie czy n n e praw o wy- 
b i t . i . . .a  do Senatu .

W o b e c te g o  Z arząd  miejski 
w K rakow ie rozlepił na kioskach  
obw ieszanie w którym  podał 
sposób przeprow adzenia re je st­
racji.

N c ca y  d y ż u r le k a r z y
Dr. G radiińsk* Michalinę Starow iśl 

na 20 . D r. H orschdo.fer O zjasz D ietL
58. D r. Kepler W iktor Lagjonów 12. 
Dr. Z tp oth  A rtu r Rynek Klep. 5.

K R O N I K A  K R A K Ó W

Wstrząsający wypadek w Podgórzu

W  czasie upałów
znakom icie c h ł o d z ą

ranoW czo raj o godzinie 10  i ,m  
w ydarzył się w Rynku P od g ór  
skim w strząsający  w ypadek, 

M ianowicie przez Rynek p rze­
chodziła 54-le tn ia  K atarzyna  
G óral, żona em eryta, zamieszka­

ła  przy A l. Skrzyneckiego na 
R ydiów ce.

W  pewnej chwili nadjechała  
w szalonym  tem pie jakaś fura i 
G oralów na w padła pod furę do- 
rę doznając szereg  obrażeń na

calem  ciele .
W ezw any lekarz pogotow ia  

ratunkow ego po udzieleniu pier­
wszej pom ocy, przew iózł G óra  
lównę do szpitala.

Echa olbrzymich nadużyć bankowych
G łośna spraw a nad u żyć, się ­

g a jący ch  kroci tysięcy  w K ra ­
kowskiej Spółdzielni K redytow o  
dyskontow ej m ieszczącej się w 
Rynku G ł. 3 3  znajduje się w 
koncowem stadjum  badań rze­
czoznaw ców .

Przeprow adzono szczegółow e  
szkenstrum  w szystkich ksiąg spół­
dzielni.

Podobno śledztw o o b jęło  tak ­
że osobę jednego z adw okatów

krakow skich p row adzącego  sp ra­
wy spółdzielni K red y to w ej przy- 
czem  nie jest w ykluczone, że i 
przeciw  niemu w ygotow any b ę­
dzie akt oskarżenia.

N atom iast aresztow ani pod 
zarzutem karygodnych machinacji 
finansow ych d yrektorzy  B erger  
i M enczer, przebyw ają nadal w 
więzieniu.

O statnio  czyn:one były s ta ra ­

nia o w ypuszczenie ich na w ol­
ną sto p ę. W ładze sądow e i pro­
kuratorskie zażądały złożenia 
kaucji w w ysokości 3 0 0 .0 0 0  zł; 
rodziny aiesztow an ych  ofiaro­
wały jednak 4 0 .0 0 0  zł., w obec  
cz e g o  aresztow ani pozostają na­
dal w w ięzienia. O b ro ń cy  cz y ­
nią d alsze  usiłow ania, by kli- 
jenci ich  odpow iadali przed są­
dem z woinej stopy.

Zamach morderczy u  radcę miejskiego
W czoraj w kom isarjacie p oli­

cji w C zeladzi radny miejski p. 
Musiał złożył skarj,ę  na swego  
sąsiada p. L ., k tóra w zbuófjła  
praw dziw ą s rn s e r ję .

P , Musiał zam eldow ał, że po. 
przedniego dnia do mieszkania 
jego wpadł p. L ., uzbrojony w

rew olw er i wymierzywszy broń 
w jego p ierś, us łow ał go za 
strze lić . Na szczęście  rew olw er 
zaklął się, co  p. Musiałowi d. łe 
m ożność ukrycia się w aru ffiu  
pokoju.

Ni p ad , w edług tw ierdzenia  
napadniętego, spowodowany zo­

stał w ystąpieniem  radnego na 
tęi-eńie jednej z OTganizacyj, 
gdzie p racu je  jako d eleg at ro ­
botniczy.

P olicja  prow adzi w tej spra­
wie d o ch o d zen ia , te też  szcze­
góły  trzym ane są w tajem nicy.

i orzeźwiają

karmelki miętowe
f irm y

T eatr m iejsk i: ,.P tak ".

Diliirlmr kii krakowskich

jK.ati.jO

Sensacyjna afera stemplowa
W  związku z aresztow aniem  

m gr. Berkow icza w Kałuszu, 
pod zarzutem  fałszowania znacz­
ków stem plow ych, o czem  d o ­
nosiliśmy, przeprow adzono tu ­
taj szereg rewizji i aresztow ać.

O to  okazało się, że nadużycia  
te  zatoczyły  szersze kręgi i 
•wrosły a o  rozm iarów  afery.

W czoraj opieczętow ano biura 
sądu grod zk iego  i w ciągu  nocy  
i dżiś rano przeprow adzono sze­

reg  rewizji w kancelariach  ad­
w okackich i notarjalnych. W  
związku z zarzutami aresztow ano  
so licytato ra  adw okackiego D o­
lińskiego i so licytatora notar­
ialnego Lnfta.

9-Ietni chłopiec mordercą siostrzyczki
ro -K o rzy stając z nieuwagi 

d ziców i 19-letni. Kazim ierz W it- 
wieki," zam ieszkały w G rudzią­
dzu wykradł z szuflady rew ol­
wer ojcow ski i w eszedł z mm

najjpodw órze.
Pod czas m anipulow ania b ro­

nią padł strza ł. K ula ugodziła 
4-le tn ią  siostrzyczk ę chłopca, 
trafiając ją  w oko. C h łop iec po­

rzucił rew olw ej i uciekł do są ­
siadów .

D ziecko odwieziono do szpi 
U la. S p raw ca nieszczęścia do­
stał ataku nerw ow ego.

Krwawa zbrodnia na tle romatycznem
W e  wsi H yżyny, gminy W iel-  

golas, pow iatu mińsko - m azo­
w ieckiego rozegrał się krw aw y  
dram at rodzinny.

M ieszkaniec sąsiedniej wsi 
S tara  W ola 4 0 -le tn i Edw ard  
G łodek strzelił dwukrotnie do 
swej żony Stefanji, raniąc ją 
niebezpiecznie w piersi i g łow ę.

G łodek strzeljł następnie do 
sw ego szw agra Jó z e fa  G ajownic- 
kiego ran iąc go  rów nież w gło- 
w«5-

Scigarfiy przez mieszkańców  
wai i policjantów , zbiegi w p o ­
le i ukrył się w życie. Z y to  zo­
sta ło  o to czo n e przez chłopów  i 
p olicję .

G ło d ek , nie m ając m ożności 
ucieczki, strze lił sobie w usta i 
zabił się.

G iodkow ą i jej szw agra u- 
miemzezono w szpitalu w Mińsku 
M azow ieckim . P rzy czy n ą dram a­
tu są , zdaje się zatargi rom an­
tyczn e.

Starcie policji z mętami 
społeeznemi

W czo raj popołudniu policja 
interw enjow ała na W ybrzeżu  
H elskim  w pobliżu mostu kole* 
jow ego w W arszaw ie ro zp ędza­
ją c  grom ad zące się tam szumo­
winy i m ęty  społeczne.

W  czasie rozpraszania tłum u, 
na poFicję rzucono kamienie R a­
ny odnieśli posterunkow i W a­
cław  W iśniewski oraz Jan  N o­
wak.

Policja zatrzym ała 10 osób  z 
pośród napastników . ________

Utonął na Wiśle
W  dniu w czorajszym  utonął 

w W iśie w W arszaw ie w czasie  
kąpieli w miejscu niadozwolo- 
nem 12-letnr Jozef Sobolew ski, 
m ieszkający przy rodzicach na 
B ielanach .

Tajemnicze zabójstwo 
na torze kolejowym

N a torze kolejowym w pobli­
żu ul. Żelaznej w W arszaw ie, 
znaleziono w czoraj nieprzytom - 
nego robotnika, kolejow ego 34

letniego  F ia n cisz k c  Rowińskiego. 
Stw ierdzono u niego złamanie 8  
żeb er oraz ogólne potłuczenie. 
Przew ieziony do szpitala Dz. 
Jezu s, Row iński zm arł.

Aresztowania
P o licja  krakow saa aresztow ała  

K ępę Jan a , la t 4 0 , robotnika, 
zam ieszk ałego  w Nowej O lszy  
i Sargę H eleną, lat 2 3 , robotni­
c ę ,  za k radzież kalafiorów i c e ­
buli w art. 5 0  zł. na szkodę F ra n ­
ciszka K onika przy ul. M azo­
wieckiej L . 6 8  i Fran ciszk a S tan ­
kiew icza, p izy  ul. M azowieckiej 
L . 97 .

Kraków G ! 2.010 H ejnał 12 03 T r .  z 
WariZ* 15 30 Muzyka 16.00 T raasm. z 
® a r u .  i foznaaia  17.00 A udycj.  17.45 
Płyty 18,00 Transm. z Warsz. 18.30 
Skrzynki dla dzieci 18.10 Wi.domusoi 
bieżące 16.15 Koncert 19.30 Tiangm. z 
War*z. 20.00 Poradnik tuiyatyczoy 
20.45 Traasm. z Warsz 22. i l  Wiadom, 
aportowe 22.15 Trinam . z Waisz.

Nocny d y żu r a p t e k :
Apteka poa Złotym Tygrysem Szcze­

pańska 1, pod Aniołem Stróżem Ko 
ściuszKi 18, pod. Temidą Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, Niebie­
ska Starowiślna 77

Podgórze pod Orłem Plac Zgody 18

Redukcje w magistracie
Ja k  sły ch ać w najbliższym  

cz. sie ma b yć podobne zniesic- 
ne osobne kierow nictwo dla 
przedsiębiorstw  m iejsk.ch przy  
wydziale finansowym M agistiatu  
Krasowskiego.

Ł ączy  się to  z przejściem  d o ­
tychczasow ego kierownika 
em eryturę.

na

R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA ,' K raków , ul. Na Gródku 2  —  1 cl fon 173 -0 2  (od godz. 8 — 11 w poł.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ro n ice  krakow skiej cała  strona 8 0 0  zł., pół strony 5 0 0  zł. w iersz mm. 5 0  gr.

O dpow iedzialny R edaktor I W ydaw ca A lfrad  Kwiatkowaki
D robne 15 groszy za wyraz

„ K R Y S Z T A Ł "
Cyrk Staniew skich  na błoniach obok 
boisk* C -acoyii dziś przedstawienie o 
godz. 8.15 wieczór.

Adria; „Miłość Fraulein doktór i „Źle 
kocham ".
A t l a n t i c  „Nie chcę wiedzieć kim 
je s te ś "  i „C tp r i-P tryż-W itd en  . 
A p a tio  „Sobowtór królewski*'. 
t t a g a l . I  „Jestem zbiegiem*' oraz 
rewja „Nowi goście w Bag te li" .  
ł- • « "  t o i a n n a  „Nie będziesz knrty. 
zaktą‘%
Prui_leń r , ,Dla  cisbie śpiewam". 5 
Sokoł „Przeor Kordecki — obrońca 
Częstochowy"
Słonko: „Przybłęda",
O o it  „Nędzni :y“. 
i a t o k a :  „Swiado w ciemności'*. 
U c l o e h a  „Miłuść dla początkujących" 
oraz Leon Wyrwicz.
Wanda : ..Stworzona do całowania". 
Zorza: „Marsz R okoczy" .

Fotoplastikon S z cz e p a ń sk i  „Brazyl- 
S enack a  „K airo".

Okradł służącą na Małym 
Rynkn

Tarnow ska Zofja, służąca, za­
mieszkała w Krakowie przy ui. 
G iodzkiej 6 3 , zgłosiła organom  
P P ., że zaczepił ją nieznany 
spraw ca na Małym Rynku i pod­
stępem  skradł jej z torebki kw o­
tę  4 0 0  z ś , a w m iejiee tej kwo­
ty  w łożył kawałek g azety  p o ­
cię te j.

Ksiądz prawosławny 
przed sądem

Przed sądem  apelacyjnym  w 
Krakow ie zasiadł w czoraj na ła­
wie oskai żonych proboszcz g re c ­
ko Katolicki W łodzimierz Iwań- 
czuk z Jaw orow a pow. Sanok.

W  I. Instancji roku ub. zo­
stał Iwanczuk skazany na 8  m ie­
sięcy bezw ględnego więzienia, 
za o b razę  p. P rezy d en ta  R ze- 
czypospyiitej.

O d teg o  wyroku oskarżony  
apelow ał a po przeprow adzonej 
rozpraw ie sąd krakow ski uwol­
nił osk . Iwańczuka od winy > 

rc « 'y .
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